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Wielką jest doniosłość polskich zjazdów 
naukowych . zawodowych pod względem 
narodowym, a ponieważ jest powszechnie 
znaną, nie będziemy przeto bliżej jej okre­
ślać. Każdy zjazd mężów jednego zawodu 
a dzieci jednej matki, przybyłych z nad 
Dniepru, Niemna i Lźwmy, od Bugu, 
Dniostru i Saau, z nad Wiaty, Warty i 
Noteci jest uroczysiem stwierdzeniem wspól­
ności uczuć solidarności przekonań — 
jednej wiary w przyszłość i nadziei w nie­
wątpliwe zwycieztwo. 5o długiej podroży 
przez gorące i smutne czasy przybyliśmy 
do przystań, wiedzy. Polska wojująca i 
modląca, stała się Polską uczącą się. Od­
radzamy się zwolna pod hasłem „ pracy 
i wiedzy", a kaidy zjazd jest stwierdze­
niem tego kierunku, opartego na bafco- 
nowskiem godle: u m i e j ę t n o ś ć  to p o ­
t ę g a .  Tylko nam wytrwać w swej pracy 
trzeba do końca a spełnią się nasze na­
dzieje.

Urok jednak naszych zjazdów rozwie­
wa się nffestety za podmuchem bezstron­
nej krytyki. Kto nie jest jak my zwolen­
nikiem zaciemniania jasnego umiejętnego 
poglądu dymem wonnego kadzidła dla 
cnót, zalet i zasług naszych a tom samem 
nie chce łechtać i tak już wygórowanej 
narodowej próżności, ten przyzna, iż zja­
zdy nasze nie podają pożywnej karmy 
naukowej i me przynoszą takich korzyści, 
jakie przynieśćby mogły dla polskiej o- 
światy, umiejętności polskiej, dla rozwoju 
sił społecznych i ekonomicznych kraju. 
Nie mają one przeto faktycznej doniosło­
ść społecznej i cywilizacyjnej Wypowia­
damy tę prawdę, wiedząc z góry, że nie 
podoba si^ ona tym, co hołdują parado­
ksowi F e u e r b a c h a . - ’ „Prawda jest me- 
moralhością naszych czasów". To cośmy 
powiedzieli, nie odnosi się bynajmniej do 
zjazdu poznańskiego. Wartość naukową 
miał on taką samą jak trzy poprzednie, 
a pod wieloma względami był od nich 
donioślejszym. Lecz te ujemne strony na­
szych zjazdów nie są wyłączną właściwo­
ścią polskich zjazdu w, lecz wynikają ze 
sposobu urządzania i odbywania zjazdów 
w ogóle według niemieckiego Okenow- 
skiego wzoru, który się przeżył i nie od­
powiada dzisiejszym potrzebom.

Nasze zjazdy przyrodniczo-lekarskie prze­
rabiają setki tematów naukowych różnej 
wartości, ale albo wcale, albo też nad­
zwyczaj rzadko zajmują się rozwiązywa­
niem zagadnień ogólnego społecznego zna­
czenia.

Potężny rozwój przemysłu pod wpły­
wem przyrodniczych odkryć i wynalaz­
ków, idący za nim równolegle rozwój han­
dlu, nagły wzrost cywilizacji, wywołany 
przez wielkie teorye przyrodnicze, wytwo­
rzył szereg zagadnień społecznych, które 
zasadniczo i z pożytkiem dla ogólnego do­
bra jedynie mogą być rozwiązane przez 
przyrodników i lekarzy. M a m y  ta na my­
śli biologię społeczną i  socyologię lekar­

ską zwaną niewłaściwie higieną publiczną.
Pod wpływem umiejętności pizyrodni- 

czo-leicarekich przekształcają się nauki spo­
łeczne i polityczne, wprowadzając w swój 
zakres prawa przyrody. Bez uwzględnie­
nia praw biologicznych i fizycznych po­
trzeb człowieka żadne społeczeństwo pra­
widłowo rozwijać się nie może. Uznali tę 
prawdę zaoaduiczą mężowie stanu, eko­
nomiści i politycy. Nauki przyrodmczo- 
lekarskie zdobyły sobie wpływ na sztukę 
rządzenia, na wychowanie, ma ustawodaw­
stwo, na wszelkie niemal czynności pań­
stwa i społeczeństwa, przekonano się, bo­
wiem, że każda reforma socyalna wtedy 
tylko bywa pożyteczną, gdy opiera się na 
przyrodzonych prawach, z czego znów 
wynika, że całe ustawodawstwo socyalne 
oprzeć się musi na biologii, fizyce i me­
dycynie społecznej.

Tego roazaju prawdy, nowe teorye, wy­
nikłe z ścisłego sojuszu umięjętności przy- 
rodniczo-lekarskich ze społeczuo-ekonomi- 
cznemi i politycznemi, należało spopula­
ryzować, naukę spleść z życiem wieńcem 
uwitym z prawdy, sprawiedliwości i mi­
łości, odrodzić życie społeczne, usunąć 
niedostatki i bole społeczeństw za pomocą 
prawd zebranych na polu przyrodniczego 
badania. Potrzebę tę zrozumieli prakty­
czni Anglicy i w tym celu założyli sto­
warzyszenie dla uprawy nauki socyalnej 
{The National As&uciation for the Promo- 
tion of Social Science), towarzystwo w istu- 
cie rzeczy przyrodniczo-higieniczne Na 
wzór brytyjskiego utworzyły się takie sa­
me stowarzyszenia we Franeyi, a w Niem­
czech pokrewne Towarzystwo ochrony 
zdrowia publicznego.

Aby jednak nowa myśl, nowy zwrotny 
kierunek mógł zaszczepić się w społeczeń­
stwie i na wskroś przeniknąć wszelkie 
zakresy umysłowego, literackiego i spo­
łecznego życia, trzeba należytego rozgłosu 
i zbiorowej sankcyi. Do tego służą zjazdy, 
no mogą mówić głośno — mają one głos 
dość silny, aby go wszędzie usłyszano. 
Na takich zjazdacn, jak również ua zja­
zdach międzynarodowych lekarskich i przy­
rodniczych dziś przeważnie zajmują się 
zagadnieniami praktycznemi społecznego 
lub ekonomicznego znaczenia.

I my także na tę drogę wstąpić powin­
niśmy, wykluczając ze zjazdów teorety­
czne zagadnienia, spostrzeżenia naukowe 
nie mające związku z życiem zbiorowem, 
bo do uprawy umiejętności mamy Aka­
demię umiejętności, Towarzystwo imienia 
Kopernika, Tow. naukowe poznańskie i 
trzy Towarzystwa lekarskie a natomiasi 
aa zjazdach naieży się zająć roztrząsaniem 
zagadnień odnoszących się do fizycznego 
bytu społecznego, do potrzeb ekonomicz­
nych społecznych i narodowych, o ile u- 
miejętności przyrodniczo-lekarskie zaradzić 
im mogą. Ślad tego kierunku mamy już 
w sekcyi przyrodniczo-rolniczej naszych 
zjazdów.

Zjazdy nasze niewątpliwie są uroczyste, 
ale dotąd nie będą miaty doniosłego zna­

czenia, dopóki nie zwiążą się z najżywo- 
tniejszemi wymaganiami bytu społecznego, 
istnienia społeczeństwa w wyjątkowych 
warunkach postawionego, a ztąd kroczą­
cego nieraz po bezdrożach. Setki takich 
zagadnień przyrodniczych i lekarsKich spo­
łecznego , ekonomicznego i politycznego 
znaczenia leżą przed nami do podniesienia. 
Nie wymieniamy ich tutaj, bo rozwinięcie 
poruszonego przez nas tematu nie należy 
do politycznego dziennika. Odnoszą się one 
przedewszysikiem do odrodzenia fizycznego 
ściśle związanego ze sprawa naszego na­
rodowego bytu, do ozdiowieni* społeczne­
go, do szerzenia wiedzy przyrodniczej, która 
zrobiła wyłom w pojęciach konserwaty­
wnych, wywalczyła spokojny tryumf dla 
prawd naukowych, która chroni od skraj­
nego radykalizmu i socyalistycznyeh ro­
jeń.

My tymczasem we wszystkich zakresach 
życia w domu, rodzinie, szkole i społe­
czeństwie idziemy na oślep bez znajomo­
ści praw przyrody i fizycznych potrzeb 
człowieka. ZtąJ każda reforma wychowa­
wcza , sanitarna, społeczna wymagająca 
tych wiadomości napotyka w Sejmie, w 
ciałach autonomicznych na nieprzezwycię­
żony opór. Miliony łez i boleści zawarte w 
cyfrach statystycznych w sposób pietysty • 
czny poruszają serca nasze, lecz nie podnie­
cają nas do czynów zbawczych, bo naprzód 
nie rozumiemy ich znaczenia , a powtóre 
nie znamy środków zaradczych na biedę i 
nędzę ludzką.

Chata nasza rodzinna zrujnowana jest 
maieryalnie i fizycznie, nieraz zwichnięta 
moralnie, więc domaga się szybkiego ra­
tunku. Trzeba się wziąć do umiejętnej 
naprawy, bo przecież nie możemy zgnić 
pod ręką czasowej politycznej konieczności. 
Lecz do tego potrzeba pomocy umiejętno­
ści, znajomości przynajmniej wyników ba­
dań naukowych. Znajomość tę podać, 
rozpowszechnić u nas powinny zjazdy przy- 
rodniczo-lekarskie „Naukę szepczącą w ga­
binetach największe prawdy, jak słusznie 
powiedział L e s s e p s  przy zagajeniu trze­
ciego zjazdu geograficznego, słyszą tylko 
specyalisci, ale n&ukę, która wjeżdża do 
miasta wśród tłumów i chorągwi, która 
doznaje uroczystych przyjęć, słyszą, bo 
Widzą wszyscy." Niechże więc przyrodni­
cy nasi wyjdą z ezoterycznych swych kry­
jówek na pole społecznej pracy, niech le­
karze nasi prócz podawania lekarstw i te­
chniki chirurgicznej umieją leczyć choroby 
społeczne, bo przecież dawno już minęły 
czasy, gdy sarkastyczny wróg lekarzy 
M o n t a i g n e  błagał łaskawe nieba, aby 
go ochroniły od leków dopóki nie będzie 
na tyle zdrów i silny, aby je mógł znieść. 
Dziś nastały czasy medycyny ochronnej — 
zapobiegającej chorobom — Zresztą spra­
wa zjazdów nie obchodzi tylko przyrodni­
ków ■ lekarzy, lecz uałe społeczeństwo i 
dlatego ją tutaj poruszyliśmy.

Dsiennik Polski dowiaduje się, że Rada po­
wiatowa Trembowelska na posiedzeniu dn a 10 
maja b. r. powitała z radością znany okólnik W y­
działu krajowego w przedmiocie poprawy dróg 
powiatowych i gm innych, tudzież subweneyono 
wama tychże z funduszu Krajowego, uważając go 
jako przedw stępną czynność do reformy ustawy 
drogowej, a rozpoznawszy ważność dotyczących 
zarządzeń, mających na względzie sprawiedliwy 
wymiar obowiązków, tudzież ofiarowaną przez 
subweneye pomoc dla łatwiejszego i spieszniej- 
szego upurządkowania dróg, uchwaliła z tego po­
wodu jednogłośnie adres dziękczynny dit Wydzia- 
lu krajowego za usiłowania., skierowane do roz­
woju komonikacyj w naszym kroju.

Ażeby nie poprzestać tylko na wyrażeniu uczuć, 
ale przystąpić zaraz do czynu, uchwaliła Rada:

a) zaprowadzić jak najspieszniej kataster dióg 
gm innych;

h) dokonać podziału dróg gm innych na wa­
żniejsze i mniej ważne, w edług projektu kounsyi;

c) ustanowić służbę drogową na drogach gm in­
nych,

d) wybrać powiatowy kom itet drogow y;
c) polecić utworzenie w każdej gm inie gm in­

nego komitetu drogowego, w którego skład oprócz 
członków Rady i Zwierzchności gminnej wchodzi 
także przełożony obszaru dworskiego;

f)  uliończyć budowę drogi powiatowej Trembo- 
Welsko-Budzanowskiej dc granicy powiatu Czort- 
kowskiego, jakoteż poDudować drogę szutrowaną 
z Trembowli ku Skałatowi w kierunku, który W y­
dział powiatowy uzna za najstosowniejszy i urnać 
drogi te za powiatowe;

g) wyznaczyć na budowę szutrowanych dróg 
powiatowych z TremDOwl. do granicy powiatu 
Czortkowskiego i z Trembowli ku Skałatowi 30.000 
złr., zaś na regulacyę i naprawę dióg gm innych 
20.000 złr., czyli razem 50.000 złr.;

h) nakoniec na pokrycie kosztów buóowy dróg 
powiatowych jakoteż regulacyi dróg gm innych za­
ciągnąć w imieniu powiatu i za tegoż poręką po­
życzkę 50 000 z łr , w 20 ratach półrocznych spła­
cić się mającą.

Odpowiedź dr. Jordanowi.

W  sobotę wystąpił dr. H enryk J o r d a n  prze­
ciw N . Reformie z pismem, kier ego gwałtowność 
nie licuje z powagą docenta uniw ersytetu i człon­
ka Rady miejskiej. Powód do tego pisma dała 
mu sprawa p r z e w i e z i e n i a  z w ł o k  M i  c- 
k i e w i c z a  i złożenia ich na Wawelu.

Twierdzi dr. Jordan, że N . Reforma  od kilku 
dni rozwija gorączkową agracyę w tej sprawie, 
że myśli tej chętnieby on przyklaenął, gdyby nie 
okoliczność, iż pismo nasze działalność swoją 
usprawiedliwia zmdcierpiiwieniem opinii z powo­
du kramarskiego sposobu traktowania tej sprawy 
w komitecie, że pismo nasze ciska insynuacye 
wrzekooiej opozycyi, że usiłuje zohydzać ludzi spra­
wie przeniesienia zwłok bardzo chętnych, że pod­
syca sztucznie w mieście rozgoryczenie i niezgo­
dę. Widząc „w jaki sposób pewni ludzie myftli 
najszlachetniejsze dla swoich celów fałszują* a 
nie chcąc zostawić terenu wolnego „ b a ł a m u -  
t n i k o m  (?!) o p i n i i  p u b l i c z n e j " ,  cbwyta 
dr. J o r d a n  za pióro, daje niby przedmiotowy 
obrsz rozprawy n» posiedzeniu kom itetu pomni­
kowego — poczem przechodzi do insynua^yi, że 
„wyjątkowe obecnie stosunki miasta naszego po­
dały pewnym ludziom sposobność użycia owego 
posiedzenia za broń napaści na ludzi n i e w i n ­
n y c h ,  a cześć, jaką naród zamierza oddać wie­
szczowi za środek agitacyjny do wyborów miej­
skich. „Ludzie ci— niieh spostrzedz, Ż6 im „gro­
zi w Krakowie śmierć suchotnicza w niedługim  
czasie" — i dlatego chcą się raWwafi przy wy­
borach do Rady Ujejskiej, a „wzywając do c z y ­
n u  a k t u  o b o w i ą z k u  narodowego w czasie 
jgitacyi przedwyborczej, nadużywają w o l i  n a ­
r o d u  u c z c z e n i a  w i e s z c z a ,  bo ją zmżaji.

do profciego środka agitacyjnego*1. Ale dr. Jo r­
dan spodziewa się, że naród nie d t się obała- 
mucić szumnemi irazesami „rozgrzewać ducha" 
„pochcdzącemi od ludzi, którym o nic innego 
nie chodzi, jak siać niezgodę i wywoływać hała­
sy, by w obałamuconom społeczeństwie ns wieizcn 
wypłynąć. “

Oio treść owego listu. Zarzuca nam dr. Jordan 
ni mniei ui w.ęcej, jak tylko złą Wiarę — bo 
f a ł s z o w a n i e  s z l a c h e t n e j  i n y ś l i  d l a  
swoich c e l ó w .  Jest to zarzut, który l calem 
obuizsniem  odpieramy, do którego dr: J > r d a ­
n a  n i c  me uprawnia, zarzut, któryby nie za­
sługiwał na odpowiedź, gdyby nic pochodził od 
człowieka, grzeszącego w gwem życu publicznem 
zbytkiem nerwów, brakiem zastanowienia i zbyt 
łatwem  uleganiem wpływowi pseudo-powag, ale — 
jan dotąd — nie złą wolą. Taka jest naeza o dr 
Jordanie opinia, którą wypowiadamy, pomimo, 
źe od czasu kilku jego wystąpień jest wielu ta ­
kich, którzy go sąćzą ostrzej — którzyby chcieli, 
żebyśmy i my ostrzej sądzili. Przeitonanir to o 
mm jest także powodem, iż wbrew temu co pi­
sze dr. Jordan, ze my każdego przeciwnika za­
liczamy do Słańczyków, jego do n ich  dotychczas 
nie zaliczaliśmy — pomimo, że od dziesięciu 
blisko miesięcy każde publiczne w ystąpienie 
doktora Jordana spotykało się zawsze z go­
rącym aplauzem Stańczyków (potępienie m .w y 
Jendla — opozycya przeciw petycji w sprawie 
decentralizacji kolejowej — atak na doktora Wei- 
gla i t. p)

Wszakże jak wszystko na świecie, tak i nasza 
wiara w dobrą wolę dr. Jordana ma swoje gia 
nice i swój koniec. W idząc, jalr od dłuższego 
czasu, z zamiarem czy mimowiednie, podaje on 
się w nai pędzie stronnictwa, z klórem do nieda­
wna nie m iał nic wspólnego — widząc, jak  się 
roznam iętm a w obronie ludzi tego stronnictw a, 
a bez najmniejszego zastanowienia spotwarza obóz 
przeciwny — musimy się chyba do najwyższegosto- 
pnia przezwyciężyć, aby postępowanie dr. Jo r­
dana jeszcze sądzić łagodniej, niż je sądzi Gzero- 
ki ogół. Ostatnie jego wystąpienie obudzą w ubB 
samych obawę, czy tym  łagodnym  sądem cięż­
ko nie błądzimy.

Niech więc dr. Joraan, yosłucha i — o ile 
do tego jest zdolnym, przedmiotowo osądzi, co 
jest powodem naszej „gorączkowej agitacyi" w 
sprawie sprowadzenia zwłok Mickiewicza. P rzed 
wielu laty podjęta, myśf ta  zagrzęzła w kom ite­
cie pomnikowym bez zrobienia kroku naprzód. 
Przypom niał ją komitetowi i podniósł ponownie 
nie ktokolwiek z Nowoj Reform y , ale pierwszy 
obywatel ibiasta, prezydent W e i g e l . n ą  posie­
dzeniu komitetu, zaszczyconem obecnością W ła­
dysława M i c k i e w i c z a ,  synt Adama.

Sposób, w jaki rzec? tę traktowano w komnęcie, 
nazwaliśmy Kramarskim, i przy tern wyrażeniu 
trwam y — & to dlatego, bo cała dyskusya g ł ó ­
w n i e  obracała się około kw esty' funduszów, 
która r>e jest i nie pov inna być żadną kwestyą, 
a w obec syna nie powinna była być traktowaną 
bo tego wymagał takt, przyzwoitość, cześć dli. pa­
mięci Adama. W rażenie, jakie z przebieg)’ posie­
dzenia odniósł W ładysław Mickiewicz, pyio gor- 
żkie, było możliwie najgorsze — a poi s ie rd z ą  
to prezydent W eigel w swej odpowiedzi Jr Ja- 
kubuw skijm u, i w swoim liście do Dsszej Redak- 
cyi. Powody przytaczane w komitecie Dyły Bła­
he, raz jeszcze powtórzyć to musimy. W obec 
zebranych na pom nik przeszło 120,000 z łr któ­
re się procentują i jeszcze kilka ląt proceptować 
się będą — w ODec onarności ogółu naszego —  
w obec faktu, iż dla sprowadzenia zwłok tak 
drogich narodowi do naszegc m iasta, fundusz 
gminy niewątpliwie pewną poniesie ofiarę, — 
kwestya funduszów nie istnieje. Pozwolenie ka­
pituły ! W szak na to nie trzeba czekać m iesięcy! 
Pozwolenie władz francuskich, ? następnie tu ­
tejszych — wszak za k ik a  tygodniu być może, 
Sarkofag — chyba do p i ę c i u  m i e s i ę c y  może 
być gotów, zwłaszcza, że najorzyzwoitszą będzie 
rzeczą dąć zwłokom Adama sarkofag tak prosty.

Kronika Paryska.
P a ry ż , 25 maja.

(W y s ta w y  a r ty s ty c z n e ) .
(Dokończenie).

Sprawozdanie z Balonu nie byłoby komplet­
e m , gdybyśmy choć kilka słów nie poświęcili 
zeźbie. Tem więcej zas jest to dla sprawozda 
rej nęcące, że podług naszego przekonania, rze- 
ba wą F ra n c ji gtoi w stosunku do ma. J  twa 
ryżej, a już eezwarunkawe najwyżej wśród współ- 
zesnej rzeźby na święcie. Nieszc. śliwy atoli 
lołóg tak s^mo lak wchodząc na wystaw ę, każe 
ię naprzód między, obrazy k ierow ać, tak też i 
p raw tzdanie i  twórczości tego rodzaju na ko­
lec pozostawia. A jednak powtarzamy, szkoda 
bez, względu, ieśn ij już i lak miejsce nam  do- 

wolons w Nototj Reformie przekroczyli, musi- 
ay w tym względzie choć kdza słów powiedzieć, 
rzyrieasjąc a o li, że będziemy, jak można, w 
adulstwie się krępować.

Dla czego rzoźba francuska stoi tak wysoko ’? 
Odpowiedź bardzo łatw a. Dla tejro, że rzeźbę 
t*ft grecką za szczyt doskonałości w tym kie- 
unku uważa, że na mej wyłącznie się kształci, 

wrodzonym w charakterze swym gustem na 
iowe szlaki ią wiedzie. I w Niemczech studya 
n tycine w wielkiem są poszanowaniu, a jednak 
d jnłodyeb artystów rzeźbiarzy nie tylko Pola­

ków, ale i Niemców słyszeliśmy, że kiedy się 
wśród tej produkcyi we Franeyi ujrzeli, całkiem 
Lawe światy przed oczyma ich się otworzyły.
1 izięki tem u wrodzonemu darowi, tudzież sum ien­
ności studyów, rzeźba francuska nie SDadła do 
r>idzaj’ >wości, jak t>> <rę stało naprzykład w os­
tatnich czasach we W łoszech, ale na prawdziwie 
artystycznym trzym a się koturnie.

Stanowisko to i w tym  roku zauważyć się da­
j e ,  chociaż nie ma na wystawie dzieł u w n e j 
wartości, jakie się znajdowały w roku przeszłym. 
Wszędzie atoli jest wdzięk, powaga i wyższy po­
lot. Do najwspanialszych utworów zaliczylibyśmy 
grupę M a t h u r i n  M o r e a u ,  nazwaną les E si-  
les, tudzież model gipsowy C h  a p u P  r o z e r p i- 
n ą . Patryotyezne pomysły najlepiej zwykle fran­
cuskim rzeźbiarzom się udają, a w łaśnie la za 
leta w połączeniu z bólem i tęsknotą, znakomi­
cie uw ydatnianrm i, odzwierciedla się w jego wy. 
gąańcach. Niezawodnie modelując ich artysta 
m-ał na myśli nieszczęśliwą Alzwyę i Lotaiyn- 
gig tak, jak my patrząo na |ego grupy, mimowoli 
myślą do Polski biegniemy. Co do Prozerpiny, 
posiada ona tak wy) tny charakter g reck i, że 
gdyby artyście, wykuwszy ją  w m arm urze przy­
szedł do głowy podobny figiel, laki według Ma- 
dycyi M ichałowi Aniołowi przychodził, to je s t , 
gdyby ją w ziemi zakopał, znawca znalazłszy ję 
'. r d z o  łatwo mógłby przypuszczać, że na dzieło 
samego P r a z i t e l e s a  natrafił.

Nit porównanym także, jak zwykle je s t C a i n '

ze swemi grupam i zwierzęcemi i jego N o s o r  o 
ż e c  n a p a d n i ę t y  p r z e z  t y g r y s ó w  jest 
takim przepysznym epizodem z życia p u s ty n i, a 
zarazem tak wiele mieści w sobie m yśli, że pa­
trząc nań, nie chcemy wierzyć, żeby to były tyl­
ko dzikie bestye o żer się zagryzające.

Do gustu także wielce przypadł tutejszej pu­
blice model pom nika, jaki ma być niebawem 
wystawiony Jla  B e r  a n g e r  a , » jaki wykonał 
artysta D o u b l e m a r d  (Amadee, gdyż drugi i 
także niepośledni jest Charles-Joseph). Postać po­
ety w pozie stojącej więcej jesl jak  naturalnej 
wielkości, a lubo twarz wiele charakteru i wyra­
zu dobrotliwości a nawet natchnienia n o si, figu­
rze jednak nadano zbyt wielki emboti point, a 
ponieważ ubraną je s t w długi nieszczańsk' sur­
dut i nie zapomniano o wielkiej okrągłej łybinie, 
całość więc zazbyt ma kulisto bizantyńskie kształ­
ty, zazbyt 'sklepem  korzennym pacbniei i cokoi- 
ciek komicznego zabarwienia w sobie posiada. 
Mozę to hołd oddany ultrademokratycznym po­
jęc io m , ale co praw da, na dzieło sztuki trochę 
to niekorzystnie wpływa.

Z Poiaków jest wszystkiego w tym dziale o- 
śmiu wystawców i z tych R . ' g e l ,  M a r c i n ­
k o w s k i ,  Ł o s i k ,  oraz p. M a ( y 1 d a, dali uądź 
b iusty , bądź portrety, G o d e Ks k i  projokt na­
grobka zatytułowany 1'Ange ie  la pairie, A n  t o- 
v o 1 s k i dwa typy: S p i n o c a  i M e f i s t o f e l e s .  
K o s s o w s k i  wojownika polskiego, a ks. Gi e -  
d r o i ć  śtu ty u m  nazwane lhn id ite  Jeśli się nie

mylimy tenże to arty sta , który w roku zeBzłym 
wystawiał aż dwa portrety cara A leksandra I I ,  
z których jeden po zamordowaniu go przez ni- 
unistów. Od skutków takiego strasznego dram a­
tu przejść nagle do płochliwości dziewczęcej, nie 
jest zbyt łatw o, to też jego pseudo-bojaźliwość 
p idzejbyśmy chyba m e d o ł ę z t w e m  nazwali.

P. K o s s o w s k i ,  K rakow ianin , młody to i 
bardzo utalentowany rzeźb iarz , wyszedłszy tylko 
całkowicie ze stosunków polskich i w pomysłach 
swoich widocznie się sfrancuzia. Jak  bowiem w 
roku zeszłym starał się odtworzyć B e i n a r d a  
d e  P a  11 is s y ,  tak w tym aż do starożytnych Gal 
lów sięga. F igura jego bardzo dobra, wymiar i 
kształty zachowane należycie, szkoda ty lko, że 
oryginalności tu m ało , ruch  bowiem podobny, 
aż nadto już jest znany w rzeźbie francuskiej.

A n t o k o l s k i e g o  — Spinoza jest dosyć sła­
by, a w rysach swych zachowuje widoczne ślady 
rasowego pochodzenia, ale nigdy nie odgadlibyś­
my w nim m yśl1 cielą, gdybyśmy podp:su me 
przeczytali. Natom iast przepyszny w całem zna­
czeniu tego wyrazu jest M o f i s t o f e l e s .

G o d e b sk ije g o  kompozycya pomyślana jest wy­
bornie. Na trum nie siedzi dw<v dziatek tulących 
się pod skrzydła anioła, który nad niem i ręce 
z błogosławieństwem wyciąga. Jedna tylko wada 
nab tutaj uderza, anioł) mając na dzieci oczy spu­
szczone, przykrył je pow iekam i, a właśnie wy­
kończenie tych powiok jest liedbaii i w skutek 
tego twarzy właściwy character odbiera. Może

to jednak być w adą, która przy wykuwaniu z 
m armuru łatwo da się usunąć.

Między portrecistam i na szczególniejszą wzmian­
kę zasługuje M a r c i n k o w s k i .  P rzedstaw ił on 
biust młodej, może dwunastoletniej aziew eezli 
w gipsie, które; karnacya wymodelowani, jeat z 
takim artyzm em , iż zdaje się żywe ciało mieć 
przed oczyma Na tylko cc rodzącej się piersi j 
zwibła koszulka, koronką obszyta, a koronką la  
i to owo całe dzierganie nie jest wymodelowane 
z tą drobiazgowością, jaka zbyt ścisłych naśla­
dowców natury odznacza, ale natom iast widoczne 
tu owo artystyczne oko i ów gust, k tóry w nsj- 
drobniejszej rzeczy piękno prawdziwe dostrzeże i 
nie naśladując je; niewolniczo, pod icguły sztuki 
podciągnie.

N a salonie samym w tym  roku me k o n iec , 
owszt m i innych wystaw sztuki jest współcześnie 
bez liku Artyści, którzy z regułam i salonu ża­
dną m iarą pogodzić się nie ch cą , wyjednali u 
rządu lokal bezpłatDy w Tuileryach i tam  wyślą 
wę pod na*.wą peinfres irideoetulants urządzili.—  
M u n k a t z y  w gale^yi b e ć e  1 m s j e r a  w ysta­
wił swego G h ł y s t u s a  n a  K & i n a r j i ,  w ga- 
leryi Petit urządzono wystawę obrazów Me*ao 
niera  ze 164 okazów i t. d. i t  d. O w szystkem  
te m . a przynajmniej o niektórych rzeczach na le ­
żałoby pomówić, ale na to  trzeba już czekać na­
stępnej sposobnej okoliczności.

Air.
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w jakim leży Kościuszko. Ułożenie program u? 
Może dr. Jordan  nam przyzna, że na to miesię­
cy nie potrzeba. W ięc mógł, więc powinien był 
komitet uchwalić zasadniczo zgodnie z wnioskiem 
Prezydenta, że ile możności chce w tym  jeszcze 
roku sprowadzić zwłoki Adama, a szczegóły zo­
stawić na później — a z pewnością n ik t nie 
byłby ust otworzył i nikomu żadnych czynił za­
rzutów. Ale gdy tego n i e uchwalono, a w dy- 
skusyi takie błahe i bezpodstawne podnoszono 
obawy, gdy traktowano rzecz w sposób, który 
syna Adam a goryczą i oburzeniem napełnił, 
gdy sam Prezydent, który jeżeli czem w swojem 
urzędowaniu grzeszy, to zbytkiem bezstronności 
odbierającym mu nieraz konieczną stanowczość, 
jeżeli, powiadam y, sam Prezydent to rozgorycze­
nie i oburzenie podzielał: to niechże się dr. 
Jordan  nie dziwi, iż się to uczucie szerszym u- 
diieliło kołom.

A to tern bardziej, że ludzie mają dobrą pa­
mięć. W ięc pamiętamy, jak chciano odszukane 
z w ł o k i  W i e l k i e g o  K a z i m i e r z a  chyłK.em 
pochować, i jak  dopiero głos publiczny, cilnie 
podniesiony, sprowadził rzecz na właściwe tory, 
a przeciwników zm usił do milczenia i udziału. 
Pamiętamy, jak przyjęły ,sfery poważne" pierw­
szą deputacyę młodzieży w spraw ie p o m n i k a  
M i c k i e w i c z a  oświadczeniem, że „demonstra- 
cye“ są niepotrzebne, — a dopiero gdy głos 
i czyn ogółu stanął po stronie młodzieży, pomnik 
znalazł łaskę owych sfer i jest nadzieja, że k i e ­
d y ś  przecie wzniesionym będzie. Pamiętamy, 
jak było z j u b i l e u s z e m  K r a s z e w s k i e g o ,  
kiedy też samo sfery były całej uroczystości naj- 
przcciwniejsze, poziom jej chciały obniżyć — 
a dopiero gdy głoa opinii publicznej się pod­
niósł i przeszedł nad niemi do porządku dzien­
nego, gdy na Bynku krakowskim znalazła się 
reprezentacya c a ł e j  Polski — ci panowie przy­
łączyli się i raczyli wziąć udział. Pamiętamy, jak 
w roku zeszłym gromy ciskano na tych, co 
chcieli l u d o w e j  u r o c z y s t o ś c i  w c z a s i e  
j u b i l e u s z u  S o b i e s k i e g o ,  a gdy na gro 
my te nie zważano i zrobiono swoje, wtedy 
w szpaltach tegoż samego dzienn.ka co prz«ciw 
ludowej uroczystości tak gwałtownie protestował, 
a jej motorów warchołam i przezywał, musiano 
zamieścić pochwalne hym ny dla świetnej uroczy­
stości.

Oto f a k t  a, którym dr. Jordan  chyDa nie za­
przeczy W spólnem  tych faktów znam ieniem  jest: 
że sfery „decydujące" zawsze sprzeciwiały się 
tego rodzaju objawom poty, póki głos publiczny 
do milczenia a naw et udziału icn nie zmnsił, 
póki się nie „zniecierpliwiła" opinia, póki inni 
ludzie rzeczy nie wzięli w ręce. A potem opo­
nenci nawrócili się, przyszli, wzięli udział a na­
w et.... naw et nieraz zbierali laury za to, co kto 
inny zrobił. Niech im te laury na zdrowie wyj­
dą. ale niechże się nie dziwią, że i teraz u ż y ­
w a m y  t e j  s a m e j  m e t o d y ,  k t ó r a  s i ę  t y ­
l e  k r  o ć o k a z a ł a s k u t e c z n ą ,  i przeciw opo­
rowi kilku, stawiamy wolę ogółu. Dr. Jordan 
przeczy, jakoby Dył opór —  a przecież sam 
w swym zarysie przebiegu posiedzenia podaje 
wszystkie owe, jak wykazaliśmy, bezpodstawne 
argum enta, sam stwierdza, iż ostatecznie nie u- 
chwalono wniosku Prezydbnta.

Ale ma dr. J o r d a n  jeden jeszcze, nowy ar­
gum ent: oto WŁ Mickiewicz żąda, aby razem ze 
zwłokami ojca i zwłoki matki złożono. To wpro­
wadziło komitet w osłupienie, w przykrą pozycyę, 
żądan<u tem u nie można uczynić zadość, a tru­
dno w obecności syna, który się nie oddalił z po­
siedzenia, o tern rozprawiać i t. p. Zapomniał 
tylko dr. J o r d a n  dodać, że p. W ł. Mickiewicz 
bynajmniej tego za k o n i e c z n y  w a r u n e k  nie 
stawiał. W spom niał o woli ojca, ale nic czynił 
z tego warunku. Można więc było tę kwestyę 
uaunąć i listownie potem załatwić. A jeżeli obok 
królów na W awelu leżą trum ienki z tnałemi dzie­
ćmi — to ^statecznie urna ze szczątkami żony 
Adama, przy jego sarkofagu zmieścić się może. 
Nie wątpimy zresztą, że gdyby to się oka«tło nie- 
moiliwem czy niewłaściwem, rodzina upierać się 
n ie  będzie.

Oóż zależy na tern, żeby sprowadzenie zwłok 
Adama tak p r ę d k o  nastąp iło? .... Prędko?.... 
w trzydzieści blisko lat po śmierci jego? P ręd­
ko? kiedy się już trzecie pokolenie karmi jego 
dachem , a jesacze nie spełniono najgorętszego 
życzenia każdego wygnańca, aby choć zwłoki je ­
go w kraju spoczęły? Prędko — kiedy od tylu 
lat aprawa ta zupełnie zaniedbana, na krok na­
przód poruszyć się nie m ogła? Powiadacie: r ó ­
w n o c z e ś n i e  z o d s ł o n i ę c i e m  p o m n i k a .  
Owoż przeciw tem u stanowczo się oświadczamy. 
Odsłonięcie pom nika ledwie za 5 do 6 lat na­
stąpi — na to możemy być przygoiowani. A n.kt 
m e zaręczy, co nsm  tych 5 lat przyniesie, jaką 
zmianę stosunków, jakie przeszkody w wykona­
niu tej myśli. Dlaczegóż odwlekać? Pro imy o 
przytoczenie choć j e d n e g o  powodu racyonal- 
nego za odwłoką. A skoro nie podano żadnego 
racyonslncgo powodu — to nie ma rady — ale 
m usiała nam się przypomnieć h is to rjs  z po­
grzebem  Kazimierza W. i pierwszo chwile spra­
wy pom nika Adama, i jubileusz Kraszewskiego, 
i ludowa uroczystość zeszłoroczna. Musiało nam 
aię to wazysiko przypomnieć, tern bardziej, że na 
posiedzeniu komitetu pomnikowego pierwszy wy­
stąpił z trudnościami hr. Tarnowski, a po nim 
był dr. Jakubowski niewyczerpany w wyszuki­
w aniu trudności, zaś drogi, jakiemi dr. Jakubów 
ski od pewnego czasu chodzi, są dziwnie iden­
tyczne z drogami tych, co w owych sprawach 
sm utną odgrywali rolę.

Pisze dr. Jordan , że tu chodzi o agitacyę wy­
borczą. A le  c z y  to  m y  s p r o w a d z a l i  p. Wł .  
M i c k i e w i c z a  d o  K r a k o w a  właśnie przed 
wyborami? Gzy my natchnęli dra Jakubowskiego 
postępowaniem takiem, które oburzyło powsze­
chnie? C zj my wywołali sytuacyę, w której ry­
chłe postanowienie i wykonanie sprowadzenia 
zwłok Adzm a stało się kwestyą h o n o r u  n a r o ­
d o w e g o ?  Ale jeżeli co, to pismo dra Jordana, 
napisana w tonie gwałtownym a rozrzucane po 
całem mieście, ma w całem słowa znaczeniu cha­
rak ter agitacyjny — on to a nie my nadużywa 
tej ogolnej sprawy do agitacyi na rzecz i w obro­
nie  swoich przyjaciół, od których strzeż Boże 
d ra  Jordana.

Więc potwarzą jest, gdy dr. J o r d a n  podsu­
wa nam  jakieś uboczne, a co gorsza, osobiste 
względy, bo mamy względów przedmiotowych aż 
nadto, aby w tej spraw ie tak postępować, jak 
postępujemy- N ie my niezgodę Biejęmy. lecz ci,

co się sprzeciwiają najprostszej, najłatwiejszej 
rzeczy, a jak  silnie przez ogól odczutej, dowodem 
dotychczasowy wynik dobrowolnych składek. Nie 
my jesteśmy negacyą, ale ci, co w sprawie tej 
pierwsi powiedzieli n  i e a przynajmniej nie chcieli 
powiedzieć t a k .  I  rzecz dziwna: gdy ktoś chce 
przeszkodzić czemuś lub utrudnić i odwlec coś, 
co odpowiada uczuciu i poczuciu ogółu, a inny ' 
przeciw niemu za to powstaje —  to ten drugi a 
nie pierwszy spotyka się z zarzutem negacyi! 
I  jeszcze jedno dziwne: myśmy w naszych arty­
kułach tej sprawie poświęconych n i k o m u  n i e  
z a r z u c i l i  z ł e j  w o l i  —  mimo to dr. Jordan 
gromi na9, że my „zochydzamy" ludzi „niew in­
nych" i robim y na nich „napaść", co mu nie 
przeszkadza jednym tchem zarzucić n a m  złą wo­
lę. Z najczystszem sumieniem i z podniesionem 
czołem możemy przejść do porządku dziennego 
nad tym zarzutem — tak samo jak i nad tw ier­
dzeniem dra Jordana, że nam w Krakowie „grozi 
śmierć suchotnicza w krótkim czasie." O ile wie­
my, dr. Jordan nie je j t  specyalistą od suchot — 
to też ta prognoza jego bynajm niej nas nie za­
strasza.

I r n s p i t a f U t a ]  M o r a if ,
JL w ćw , 15 czerwca.

—  Zdumiewającą jest czasami niekonsekwen- 
cya niektórych p ism ; w jednym . tym samym 
tygodniu, w jednej i tej samej sprawie, wyczytać 
w nich można najsprzeczniejsze zdania. N iida- 
wniej jak przed kilku daiami wyczytać można 
było w jednem  z tutejszych pism szereg artyku­
łów, rozbierających krytycznie relacyę poselską 
a względnie mowę kandydacką p. Zygm unta Ko­
złowskiego ; autor tych artykułów rozbierając 
szczegółowo ralacyę przyszedł do przekonania 
i starał się wpoić to przekonanie w swoich czy­
telników, że praca naszej delegacyi wiedeńskiej 
jest ze wszech miar jałową, że w ogóle posło­
wie nasi nie mają wytkniętego celu i że wszyst­
kie dla kraju ważne sprawy, zostały albo  całkiem 
pominięte skutkidm nieudolności delegacyi, albo 
też zostały załatw ione wbrew życzeniom i potrze­
bom kraju. W 24 godzin później, teu sam 
dziennik, który „zmiażdżył delegacyę" występu­
je  z artykułem, w którym rozwodząc się nad so­
juszem niemiecko-rosyjskim do którego^ dotych­
czas nie przystąpiła jeszcze Austrya, stara się 
zestawić dowód, że dla Polaków nastaje obecnie 
znowu era przykra i dlatego radzi delegacyi pol­
skiej w W iedniu „ażeby, jeżeli kiedy, to właśnie 
dzisiaj, a jeszcze bardziej w niedalekiej przyszło­
ści, zachowała umiarkowanie". Ależ szanowny 
organie! do umiarkowania delegacyi naszej wzy­
wać nie potrzeba; wszakże udowodniłeś sam „jak 
na dłoni", że dzięki temu umiarkowaniu wszyst­
kie postulaty kraju poszły do kosza, a delegacya 
nasza kruszyła kopię w obronie swoich rzekomych 
sprzymierzyńców, D alnutyńców , Czechów i t. d. 
Umiarkowanie to posunęła delegacya do tego 
stopnia, że przy końcu 6-letniego okresu parla­
mentarnego, wraca do kraju z pióżnem i rękami; 
nie zachodzi więc obawa, ażeby w ostatniej go­
dzinie wywalczyła dla kraju niepomierne jakieś 
zdobycze. Powtarza się więc znowu stara piosn­
ka, że rządowi „nam  sprzyjającemu" dolegaeya 
polska przykrości robić nie powinna. Czy u  bier­
ność naszej delegacyi w obec gabinetu Taaffego, 
zażegna niebezpieczeństwo, jakie ma zagrażać 
Austryi ze strony sprzym ierzonych sąsiadów pół­
nocnych ?

B ilo  donosi z źródła rzekomo bardzo dobrze 
poinformowanego, że hr. Taaffe i br Conrad są 
bardzo dobrze poinformowani o usposobieniu Ru­
sinów w sprawie oddania klatztorów Bazyliań- 
skich w ręce Jezuitów , a chcąc ugłaskać Rusi­
nów, chcą już stanowczo kreować stolicą biskupią 
w Stanisławowie, biskupstw oobjąłby iam obecny ad- 
m .m strator archidyecezyi lwowskiej, ks. Sylwe­
ster Sembratowicz, a z»rząd metropolii lwowskiej 
poruczonony archidyakonowi dr. Pełeszowi. B iło  
nie chce rozbierać pytania, czy kreowanie bi­
skupstwa w Stanisławowie można uważać za sa- 
tysfakcyę za naruszenie autonomii cerkwi uni­
ckiej przez Jezuitów i wyraża tylko przekonanie, 
że utworzenia biskupstwa w Stanisławowie bez 
odpowiedniej dotacyi i tylko kosztem dóbr me­
tropolii lwowskiej, nie można uważać za rzecz 
korzystną dla cerkwi unickie, w G alicji.

Przeciw reskryptowi krajowej Rady szkolnej, 
komunikującemu tutejszo) r* prezentacyi miejskiej 
rozporządzanie m inisterstw a oświecenia z dnia 
13 kwietnia r. b. według którego gm ina m iasta 
Lwowa ma być zniewoloną do natychmiastowego 
utworzenia osobnej szkoły ludowej z ruskim ję­
zykiem wykładowym, nie wniosła dotychczas 
gm ina żadnego rekursu; term in do wniesienia re- 
kursu upłynął już dnia 1.1 b. m. Tymczasem p. 
W achnianin z końcem b. m. zamierza zwołać 
zgromadzenie rodziców obrz. gr. katol. posiadają­
cych dzieci w wieku szkolnym, ażeby zbadać, ile 
dzieci, z przyszłym rokiem  szkolnym zechce po­
bierać naukę w języku ruskim ? Zebrawszy ten 
m ateryał statystyczny, ma go pan W achnianin 
przedłożyć Radzie miejskiej, jako don ód. że wnio­
sek jego co do kierowania szkoły ruskiej był uza­
sadniony

Dr. Klemens B a c z y ń s k i ,  poseł do Rady 
państwa z tutejszej Izby haudlowej. zawiadomił 
wczoraj pisemnie JE . dr. Smolkę i prezesa Izby 
handlowej p. Simona, że składa m andat posel­
ski z puwodu nadwątlonego zdrowia. Mamy więc 
nowe opróżnione krzesło poselskie. W ybór w 
miejsce p. Zacharyewicza ma się odbyć we 
Lwowie w pierwszej połowie listopada.

M e g M  o a f t y c z n y

K r  a k i i  w , 16 czerwca

Urzędowy W arte JJniew. donosi, ii  otrzymał 
z Krakowa iisL w języku francuskim następującej 
treśc i: „Panie Redaktorze! W dzienniku pań­
skim często spotyka się artykuły, w których nie 
jest braną na uwagę w ieka  zm iana, zachodząca 
obecnie w pojęciach Polaków o ich historyi i po­
lityce. Szanowny pan obowiązany jesteś jako czło­
wiek honoru (en homme de noblesse) być bar­
dzo pobłażliwym w poglądach polskiego spółe- 
czeustwa na Rosyę, ponieważ wychowanem ono 
jest w fałszywych pojęciach względem politycz­

nego upadku (decadence) ich ojczyzny w końcu 
XV III wieku. — Pow iedziałem : „w fafszywych 
pojęciach" dla tego, że spółeczuńatwo polskie od - 
dawna żyje w przekonaniu, że główną winowaj­
czynią upadku starożytnej Polski nusze^ ojczyzny, 
była R osya, lub jaśniej Katarzyna II. — Prze­
konanie to jest bezzasadnem ! (?) My, Polacy, za­
czynamy to pojmować. Składam panu na to do­
wód. Załączam przy niniejszam  broszurę polską 
pod ty tu łem : „Prawdą, nie fałszem ", w k t ó r e j  
R o s y a  z u p e ł n i e  j e s t  o c z y s z c z o n ą  z z a -  
r z u t u ,  j a k o b y  b y ł a  w i n n ą  u p a d k u  P o l ­
s k i " .  — Dalej powiada Warse. B n .  jest podpis 
au tu ia , który życzy sobie zachować incognito, a 
redaktor, pan Szczebalskij tw ierdzi, „iż nie ma 
potrzeby ogłaszać go". Po podpisie już wypowia­
da autor widocznie w postscriptum : „Nie odmó­
wisz pan zamieszczenia w swoim dzienniku spra­
wozdania o wspomnianej broszurze i zauważenia 
przytem , że P o l a c y  s t a r a j ą  s i ę  p r z y ­
s w o i ć  s o b i e  p r a w i d ł o w e  p o g l ą d y  n a  
s t o s u n k i  z R o s y ą " .  — Jeżeli prawdą je s t , 
iż rzeczywiście z Krakowa, zacięty wróg Pola­
ków, pan Szczebalskij, otrzym ał powyższą kores- 
pondencyę i jeżeli w ogóle nie jest ona fikcją, zaiste 
powinszować należy rosyjskiej odwagi i politycz­
nego głupstw a jej autorowi, pozbawionemu pra­
wdopodobnie zdrowych zmysłów.

Lwowskie ruskie czasopisma w każdym niemal 
num erze rozpisują się szeroko w 3prawie objęcia 
k l a s z t o r ó w  b a z y l i a ń s k i c h  p r z e z  J e ­
z u i t ó w .  Należy przyznać, iż sprawa ta, paląca 
i arcy-niem la dla wszystkich sądzących ją  bez 
fanatyzmu Polaków, je s t powodem do niesłycha­
nie demoralizujących wystąpień, szczególnie pism 
z moskJofilskiemi dążnościami. Nie pomijają one 
najmniejszej sposobności, ażeby pianą nienawiści 
bryzgać w oczy P olakom , którym istniejące złe, 
jedynie i wyłącznie przypisują Nienawiść ta wy­
woływana sztucznie, jest obfitą w następstwa wcale 
niepomyślnego charakteru, zarówno dla Polaków, 
jak i Rusinów. Im  wcześniej dałoby się załatwić 
sprawę bez doprowadzania rzeczy do ostateczności, 
tem większą miałyby zasługę, sfery, od których 
załatwienie jej zależy. Nowy Prołom  donosi, iż 
nuneyusz papieski w W iedniu odebrał polecenie 
nadesłania kongr^gaeyi de propaganda fide wia 
domości o faktycznym stanie rzeczy, z czego na­
turalnie cieszy się Prołom  utrzymując, iż „Rzym 
wierzący jeszcze dotąd „polskim intrygantom ", 
uzna wreszcie po czyjej stronie słuszność i gdzie 
winni". N ie w innym  duchu a /. większym je­
szcze zasobem złości, występuje Słowo twierdząc, 
iż prokurator galicyjsko-ruskiego kościoła w Bzy 
mie, ks. M arcia Pakiż, wskutek in tryg(l) kardy­
nałów Ledóchowskiego, Czackiego 1 Jezuitów za 
przedstawienie faktycznego stanu rzeczy propa­
gandzie, z zajmowanego stanowiska /.ostanie usu­
niętym. Tego rodzaju szerzeniu wzajemnej nie­
nawiści pomiędzy Rusią a Polakam i, wychodzą­
cej na korzyść Rosyi jedynie, nie zapobiegną ..i 
konfiskaty, ani polem ika, lecz tylko szybkie a 
sprawiedliwe uwzględnienie słusznych skarg i 
wyświecenie prawdy w całej tej smutnej aferze, 
a prawda i sprawiedliwość najsilniej zaprzeczą 
fałszom i bezczelności, z jaką moskalofilskie or­
gana, korzystając ze zbyt wolnego przebiegu spra­
wy, winę całą przypisują Polakom , rzucając na 
nich anatema.

A rtykuł Nordd. Allg. Ztng. zaprzeczający do­
niesieniom rzymskiego korespondenta Germanu,
0 którym doniesiono nam telegraficznie, brzmi 
jak następ u je : „Mieliśmy już raz sposobność spro­
stowania telegraficznego doniesienia Germanii co 
do a r c y b i s k u p s t w a  g n i e ź n i e ń s k o - p o -  
z n a ń s k i e g o .  Treść tego telegramu rozwinięto 
w korespondencyi rzym tkiej^z d. 6 b. m. Papież 
miał na jednej z audyeneyj oświadczyć p. S c h ł o -  
z e r  gotowość przyjęcia rezygnacji kard. Ledó­
chowskiego pod w arunkiem , jeżeli rząd pruski 
przyjmie na następcę męża, któryby posiadał za­
ufanie zarówno W atykanu jak i mieszkańców. 
Dalej pod warunkiem, że rząd pruski zajmie się 
załatwieniem zasadniczych głównych spraw doty­
czących wykształcenia duchownych i obowiązku 
donoszenia władzom o nominacyi duchownych. 
Wszystko to nieprawda. P. Schlozer doniósł do 
Berlina, że opróżnienie stolicy arcybiskupiej uwa­
żać należy za fakt dokonany, ponieważ papież 
przyjął rezygnacyę ks. kardynała Ledóchowskiego,
1 to nieprawda. Niedługo potem kardynał pod­
sekretarz stanu doręczył p. Schlozerowi n o tę , w 
której oświadcza, że m a polecenie od papieża 
rozpoczęcia układów co do obsadzenia opróżnio­
nej stolicy arcybiskupiej. I  to fałsz, kard. podse­
kretarz stanu zaproponował na opróżnione arcy- 
biskupstwo biskupa Cybichowskiego, ks. Edm. 
Radziwiłła i kan. Likowskiego. I  to nie prawda. 
P. Schlozer doniósł o tem do Berlina a następnie 
oznajmił kard. podsekretarzowi s ta n u , że rząd 
pruski nie przyjmuje żadnego z trzech przez Wa 
tyKan proponowanych kandydatów. I  to natural­
nie nie praw da."

Obradująca w Petersburgu komisya dla uregu­
lowania s t o s u n k ó w  p r a w n y c h  ż y d ó w  
w R o s y i  skończyła swoje prace przygotowaw­
cze i zebrała m ateryał historyczno-praw nj. W ię­
kszość komisyi uznaje potrzebę reformy ustawo­
dawstwa w kierunku hum anitarnym  i liberalnym, 
nie uważa jednak obecnej chwili za właściwą do 
wykonania tej reformy, ponieważ wprowadzenie 
reform przy obecnem usposobieniu umysłów zwła­
szcza w południowej Rosyi mogłoby sprowadzić 
powtórzenie się ekscesów antisemickich.

Przygnębiające wrażenie na ludność całej B e 1- 
g i i wywarł wynik ostatnich wyborów do Izby. 
Jak głoszą najpoważniejsze dzienniki krajowe, li­
beralni wszelkich odcieni nie mogą się otrząsnąć 
z przerażenia i zniechęcenia, w jakie ich ta po­
rażka pogrążyła. „O w i ę c e j  j a k  40 l a t  c o ­
f n ę l i ś m y  s i ę  w s t e c z  — narzeka lndep . n- 
dance Belge — jest to dla nas po prostu n  i e- 
s z c z ę ś c i e  — przechodzące wszelkie przypu­
szczenie." I  rzeczywiście jest to ciężki cios dla 
liberalnej partyi. Niedawno jeszcze w większości 
79 głosów, nagle przemieniła się w mniejszość 
zaledwie 53 głosy liczącą, podczas gdy ta  aż do 
85 głosów się wzmogła i kierownictwo spraw 
państwa w swoje ręce wzięła Pięć prowincyj 
mających przedtem mięszaną reprezentacyę dziś 
wysyła czysto-klerykslnych posłów i co najtru­
dniejsze do uwierzeniu — B r u k s e l a  wybiera­
jąca od r. 1830 zawsze liberalnych deputowanych,

obecm i wybrała 16 konserwatywnych. Takie 
imiona ja k . C o u v r e u r ,  D e m e u r ,  G u i l l e r y ,  
J a n s o n ,  V a u h o u m b e c k  itp., imiona, około 
których grupowały się nadzieje i zaufanie bruk­
selskiego mieszczaństwa, ustąpić muszą i to l u ­
dziom, którzy ani przekonaniami, ani siłą cha­
rakteru im niedorównywują. Mimo najgorszych 
rezultatów, jakich się po walce tej spodziewać 
można było , ten jeszcze był najmniej spodzie­
wanym.

Zapewniają, że dotąd nie przesłano jeszcze środ- 
kowo-europejskim mocarstwom zawiadomienia o 
treści k o n w e n c y i ,  zawartej między Anglią a 
P rancyą w sprawie egipskiej. Wprawdzie obiecał 
Gladstone na jednem  z ostatnich posiedzeń par­
lamentu, że postara się o sporządzenie odpowie­
dniego oświadczenia dla państw ościennych, ale 
widocznie m usiała z&jść jakaś niespodziewana 
przeszkoda, skoro zamiar ten ugrzązł w gabine­
cie. Może rząd chce upewnić się najpierw o zda­
niu parlam entu, nim  dalsze kroki przedsięweźmie. 
Byłoby to dość prawdopodobne, całe bowiem 
dotychczasowe postępowanib rządu angielskiego 
w tym razio bardzo jesr chwiejne i niestanowcze, 
a wobec wzburzonej opinii publicznej, nic dzi­
wnego, że w ikła się ono jeszcze bardziej. Gabi­
net, świadom niechęci, jaką jego polityka egip­
ska w narodzie obudzą, już przez swój organ grozi 
parlamentowi r o z w i ą z a n i e m  w razie stawia­
nia rządowym wnioskom opozycyi.

W I r l a  n d y  i , a szczególniej w północnej jej 
części poruszono znów nam iętną nienawiść reli­
gijną między katolikami a protestantami, i to tym 
razem za sprawą samegoż rządu. Poprzednio już, 
jak wiemy, zakazano zapowiedzianego meetingu 
narodowców w N e w r y  — a to z obawy, aby 
oranżyści nie wywołali jakicn zaburzeń. Obecnie 
znów zabronił wice-król Irlandyi zgromadzeń oran- 
żystów, a zezwolił na m eeting narodowców, przez 
co stronników  rządowych tak dalece obuinył, że 
postanowili — mimo dekretu wice królewskiego — 
przeszkodzić zebraniu się narodowców irlandzkich 
w zeazłą niedzielę. Gdy jednak przekonali się, Ze 
rząd przedsięwziął stanowcze środki ostrożności 
celem utrzymania spokoju na sankcyoaowanym 
przez niego m eetingu, że pi zeszło 400 policyan- 
tów a 900 żołnierzy piechoty i kawaleryi, poroz­
stawiane na różnych punktach obranej na zgro­
madzenie miejscowości, zaniechali swego zamiaru 
i meeting narodowców odbył się pod przewodni­
ctwem O. Briod’a i Sullivan’a zupełm e spokojnie. 
Lecz nie ukończyło się, jak  początek zapowiadał, 
cicho i porządnie. W powrocie do miasta dopu­
ścili się roznamięfnieni obradami narodowcy wiel 
kich w dzielnicy protestanckiej ekscesów. Okna 
w domach znanych akatolików powybijali. N apa­
dnięci stanęli w swojej obronie — wszczęła się 
uliczna bójka. Padło kilkanaście strzałów —  wiele 
osób poraniono kamieniami. Dopiero straż poli­
cyjna przywróciła spokoj po licznych aresztowa­
niach. Korzystając z tej sposobności wystosował 
H enryk P a r n e l l  list do członka parlamentu 
H a r r i n g t o n a ,  w którym winszuje narodow­
com irlandzkim ich niedzielnego zwycięstwa, tak 
„świetnie w Newry odniesionego." VV piSmie 
tem upomina jednak Parnell swoich z.omków, 
aby zawsze starali się działać w duchu pojedna­
nia i umiarkowania, i nie łudząc się obecnem po­
wodzeniem, powstrzymywali się, od urządzau.a 
zgromadzeń publicznych tam , guzie oranżyści 
w znaczniejszej znajdują się liczbie.

Celem z a ł a g o d z e n i a  s p o r a  b u  1 g Łr s k o -  
s e r b s k i e g o ,  podjęły się europejskie mocar­
stwa interwencyi. Jak  donoszą z Sofii pierwsze 
kroki w tej mierze uczyniły Niemcy, a zaraz też 
Austro Węgry, W łochy i Anglia poszły w ich 
ślady i usilnie starają się o przywrócenie dawnych 
przyjaznych stosunków między oboma pokrewny­
mi sobie ludami. Przedstawiciel Rosyi także jest 
czynnym. Po tej (.kombinowanej dyplomatycznej 
interwencyi spodziewają się tak z serbskiej jak i' 
z bułgarskiej strony pomyślnych rezultatów, któ­
re ' tem łatwiej będzie można osiągnąć wobec za­
pewnień , że Bulgarya postanowiła aż do ostate­
cznego rozstrzygnięcia sprawy straże graniczne 
ze spornego terytoryum około Bregowy usunąć. 
Równ.eż zaprzecza książęcy rząd wszelkim pogło­
skom o skoncentrowaniu bułgarskich wojsk nad 
granicą Sąsiedniego królestwa, owszem najuroczy- 
ściej zapew nia, że nie przedsięweźmie żadnych 
kroków, któreby mogły obecną sytuacyę bardziej 
jeszcze powikłać.

W edług D aily Teieyraph nadeszło do angiel­
skiego rządu z K a i r u  pod datą 30 maja me­
morandum, z którego ciekawsze szczegóły poda­
jemy:

„Zibehr pasza zobowiązuje się uzyskać w prze­
ciągu pięciu tygodni pisemne oświadczenie od 
przywódców zbuntowanych pokułeś w Sudanie 
oraz od samego Mahcu’ego, że bunt w najkrót­
szym możliwie czasie przytłumią. Obiecuje to 
uczynić prorok pod warunkiem, że rząd egipski 
uznać go zechce księciem uIdo wice-królein Su­
danu. Tak on, jak i następcy jego będą otrzy­
mywać inw estyturę od rządzącego kedyw a, ale 
żadnych danin ani podatków nie zobowiązują się 
mu płacić. Nowe to państwo rządziłoby się cał­
kiem autonom icznie, a kedyw mieniłby się tyl­
ko zwierzchnikiem Sudanu. Naczelnicy zaś szcze­
pów arabskich obiecują zupełnie zdać się na ła­
ską Zibehra paszy, który ze swej strony zobo­
wiązuje się: 1) Wyprowadzić Gordona z Chartum 
i z całem jego wojskiem bezpiecznie do Kairu 
odstawić. 2) W strzymać handel niewolnikami. 
3) Otworzyć Chartum i cały w ogóm Sudan dla 
europejskiego handlu. 4) Otworzyć euiopejsL 
konsulat w jednem  z miast sudańskich. 5) W re­
szcie zapewnić womość wyznania wszystkim re- 
ligiom.

Wystawa zabytków starożytności z cza­
sów Jana Kochanowskiego.

(Wiek XVI).

(Ciiys dalazyj

Przechodzimy do m a l o w a ń  m i n i a t u r o ­
w y c h ;  dnją je kodeksa kościoła katedralnego, 
śpiewniki dominikańskie i kilka luźnych własno­
ścią pryw atną będących. Będzie kiedyś to je ­
dną z licznych zasług dla nauki, kanonika Pol- 
kowsKiego, że odszukał im iona pisarzy i illumi-

natorów ślicznych kapitulnych kodeksów. Są to 
.m iona przeważnie pohkie i należą do księży 
Tomka i Stanisława z Wieliczki. P iotra Postawy 
z Proszowic, Jantr Złotkowskiego, Macieja Górki, 
Jana z Sambora i t. d. Pracą P iotra P o s t a w y  
jest na wystawie a n t y f o n a r z  z 9 m iniatura­
mi, z których jedna przedstawia postać ifiumina- 
tora. Pracą Stanisława i Tomka g r  a d u a ł  spra­
wiony kosztem Jana  A lbrechta, króla polskiego 
z ciekawą m iniaturą: Ż a k i  z k a n t o r a m  ś p i e ­
w a j ą c y  p r z e d  p u l p i t e m ,  je s t tu i w izeru­
nek k r ó l a  k l ę c z ą c e g o  p r z e d  M a t k ą  Bo ­
s k ą .  Najpiękniejszym jest m s z a ł  króla Zygm un­
ta I  z przepyszną miniaturą p i e t y ,  godną naj­
znakomitszych miniaturzystów włoskich. Je s t pe­
wna cecha właściwa naszym polskim miniaturzy- 
slom jlVI wieku, którą zarówno widać w kode­
ksie Baltazara Bema, a jest nią pewne nieracho- 
wanie się ze światłocieniem i wartink&mi wyższe­
go artyzmu na korzyść kolorytu. Znajdzie się
brak perspektyw*, ale to błędy wspólne całej kra­
kowskiej szkoły, zasługi leżą w oddaniu uczuć 
pobożnych.

D o m i n i k a ń s k o  A n t y f o n a r z e  pisali, 
brat Abraham i W iktoryn bakałarz, w ystana ma
tylko cztery księgi z licznych, jakie klasztor po­
siada.

Oprawny w ram ki miniaturowy obrazek na
pergoin.Uie p. Karola Rogawskiego, przedstawia­
jący Najśw. Pannę otoczoną świętymi, przypo­
mina wdzięcznie szkołę staią flamandzką i jej 
mistrza von F i c k a ,  a g ł o w a  ś w.  J a n a  na 
misie dzielnością konturów jeden  z kodeksów Do­
m inikańskich, pozostały w klasztorze.

Tyle co do właściwych dzieł sztuki w wy­
stawie K ochanow skiego; z zastosowania jej do 
przemysłu nie braknie jednak wspaniałych oka­
zów złotnictwa i ceramiki, pięknych i niezwy­
kłych arasów, tkanin i haftów, mebli i koszto­
wności wielkiego rodzaju. Srebra reprezentowane 
są przez wspaniałą m i s ę  z d z b a n k i e m  (w ła­
sność kapituły katedralnej) wykończoną z niezwy­
kłą ścisłością, a odznaczającą się zarówno pomy 
słem, jak artystycznym zmysłem złotnika augs­
burskiego lub norymberskiego (Jam nitzer) z koń 
ca X V I wieku. M ist cała pokryta rzeźbą figural­
ną i ornam entacyjną na czterech osiach, zazłoco- 
ua, jak dzbanek, przedstawia cztery grupy po 
dwie osób otoczone odpowiedniemi emblematami 
odnoszące się do repiezentacyi F r a n e y i ,  W ło c h , 
H i s z p a n i i  i N i e m i e c .  Je s t to dzieło z je­
dnej odlane formy zauw no  do myśli jak i stylu; 
na brzegach są kartelusze z napisami łacińskiemi 
i cztery umiejętności figuralnie przedstawione 
(quadrivium ). Ńa dznanic cztery mieszczą, się żyJ 
wioły. Przedm iot tak wysokiej wartości był wła­
snością Krzysztofa C h u d k i e w i c z a ,  w o j e ­
w o d y  w i l e ń s k i e g o ,  alb nie dla niego robio­
nym był. Denko rzekome mieszczące ryty nerb 
tego męża, zostało przerobionem, gdyż od spodu 
ma śliczną płaskorzeźbę chłopczyka puszczającego 
bańki mydlane z leżącą trupią głową i napisem 
dziwnie brzmiącym na tak pięknej m isie , który 
tłomaczymy z łaciny: P a n  w a s z  ma  p r z y j ś ć ,  
c z u w a j c i e  bo n i e  w i e c i e  g o d z i n y ,  k t ó ż  
s i ę  o ś m i e l i .  Miednicę tę darował do katedry 
sufiagan F r. Potkańsśi w końcu zeszłego wieku. 
O ile to jest dzieło wysokiej artystycznej warto­
ści, nie m ożem y  tego  powiedzieć o tacy Uk zwa­
nej Z y g m u n t a  A u g u s t a  nadesłanej z Lubo- 
stroma. Bogactwo kompozycyi w szczegółach nie 
idzie tu w parze z p o d rz ę d a e m  wykonaniem i 
brakiem charakterystyki stylow ej, która zav. sze 
jest najpewniejszym dowodem autentyczności. 
Przyznać m usimy piękny rysunek uszów tacy, 
ale ich wykonanie nie zdajo nam się godoem 
zygmunitowskiej epoki. J.ikże wspaniułemi obok 
tego są d w a  l i c h t a r z e  s r e b r n e  miejscami 
złocone, które król Zygmunt I  kazał zrobić do 
kaplicy Zygmuntowskiej, a których kościół kate­
dralny użyczył łaskawie na wystawę. Prawda, że 
cała ich górna połowa jest dodatkiem później­
szym, ale to co pierw otne nosi znamię szlache­
tnego stylu w subtelnej ornam entacji i dobrze 
pomyślanycn rozdziałach form. (C . d. n .)

K r o n i k a .

K ra k ó w „ 16 czerwca

Wspaniała pogoda sprzyjała wczoraj rano pro­
cesji dominikańskiej po rynku, natomiast popołu­
dniu procesję św. Floryana z powodu ulewnego 
deszczu musiauo La Kleparzu zaniechać. Kraków nu­
dził bię wczoraj par ixc llcnce, zmuszony wyrzec 
się i zapowiedzianej wycieczki do Przegorzał i kou- 
certu w ogrodzie strzeleckim, gazie strzelanie do 
;urki rozpocznie się dopiero w przyszłą niedz.elę.

Posiedzenie komitetu przedwyborczego do R a­
dy miejskiej, zwołane przez Prezesa dra Majeia, od­
będzie się we środę 18 b m. o godzinie 6 wieczo- 
sem w sali Rady miejskiej. Zaproszenia do człon­
ków komitetu wysłano pocztą. Gdyby który z nich 
zaproszenia nie otrzymał zechce niniejszą wiadomość 
uważać za zaproszenie.

Na Wydziale lekarskim uuiwersytetu Jagiell. wy­
brany został dziekanem prof. Gustaw Piotrowski.

Z uniwersytetu. Pan Michał Józef Jorkasoh- 
Koch, rodem ze Lwowa, otrzymał dziś na tutejszym 
Uniwersytecie stopień doktora praw.

Dr. Hoszard, członek Wydziału krajowego w prze­
jeździć z Karlsbadu, zwiedził dziś w ra n a c h  go­
dzinach niespodzianie szpital św. Łazarza — i zna­
lazł wszystko w należytym porządku.

t  Deodat Czulik z Pasów., w Czechach, starszy 
lekarz i przeor klasztoru Braci Miłosierdzia w Kra­
kowie, zuiarł w Wiedniu d. 13 b. m. Miał on 
w okolicacn Krakowa obszerną praktykę lekarską. 
Na miejsce zmarłego przeora wybrano ks. Czecha 
z klasztoru w Wizowioach na Morawie.

„Pomoc". W ciągu b. tygodnia odbędzie się 
pierWoze walne zgromadzenie członków „Pomocy", 
Towarzystwa literatów i artystów. Celem Towarzy­
stwa jest niesienie pomocy członkom dotkniętym 
ciężką chorobą oraz wdowom i sierotom po człon­
kach pozostałym. Członkiem zwyozajnym Towarzy­
stwa może być każdy literat lub artysta składający 
rocznie 4 ałr- lub jednorazowo 100 złr (Jzłonkami 
popierającymi moga byó wszyscy składający rocznie 
10 złr. lub jednorazowo 60 złr. Nie potrzebiytmy 
zdaje się zachęcać do popierania pięknych celów 
Towarzystwa. Pragnąoy być jego członkami zapisy­
wać się mogą w księgarniach G. Gebethnera i K. 
Bartoszewicza. O dniu i porządku dziennym walne-*
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go zgromadzenia, mającego przedewazystkiem wybrać 
stały Zarząd, jutro doniesiemy.

Z Muzeuril narodowego. Do zbiorów muzealnych 
przybył w tych aniach portret Kotsisa przez same­
go artystę wykonany a ofiarowany przez jego sio­
strę p. Jurgensowę. Obraz Gersona r Opłakane Apo­
stolstwo" został jnż w ramy ujęty i zawieszony, 
„Ellenai" Malczewskiego, zakupiony drogą składek 
w tych dniach oddany będzie na własność Muzeum 
Otwarcie Muzeum dla publiczności nastąpi z nadej­
ściem „Hołd.i" Matejm z Paryża.

Wystawa zabytków z epoki Kochanowskiego na 
żądania wniesione do Zarządu z wielu stron, zostaje 
przedłużoną do piątku włącznie. Bilet wstępu dla 
jednej osoby zn.żony na centów 30, bilet familijny 
złr. 1. Uczniowie szkół oraz pensjonatów pod opieką 
zwierzchników płacą tylko 10 centów.

Na dzień zamknięcia wystawy przygotowuje się 
niespodzianka dla publiczności. Oto chór katedralny 
pod kierunkiem p. Riehliuga odśpiewa kilka psal­
mów Kochanowskiego z muzyką Mikołaja Gomółki, 
według egzemplarza zuajdnjącjgo się w bibliotece 
uniwersyteckiej p. t. „Melodye na psałterz ofiarowa­
ne Jegomości Xiędzu Piotrowi Myszkowskiemu Bi­
skupowi Krakowskiemu panu mnie miłościwemu — 
w Krakowie u Łazwzowej, roku pańskiego 1580“. 
Doniesiemy o bliższych szczegółach interesująoej tej 
prodnkcyi

Teatr krakowfekć. Z Tamowa piszą n am . Na 
reszoie w soboię krak. Towarzystwo dramatyczne roz­
poczęło przedstawienia w odnowionym i upiększonym 
tu tej czym ‘eatrzyru. Grano „Górą nasi!“ Zalewskie­
go. Spodziewano się nawałn publiczności — tym­
czasem oprócz lóż i kizeseł w pierwszych rzędach 
reszta mi.jsc niezajęta. Być może świeżo odnowio­
ny a jeszcze niewysuszony dostatecznie teatr zraził 
niektórych, najprawdopodobniej jednak przyczyną 
znacznych pustek były jakieś zabawy, czy też we­
sela odbywające się w Tarnowie tego wieczoru. 
Sztukę przyjęto zresztą gorąco i publiczność nieszczę- 
diiła oznak swego zadowolenia po pierwszym akcie 
wywołując wszystkich artystów. Następne przedsta­
wienia wypadną niezawodnie pod względem kaso­
wym szczęśliwiej. Na wtorek repertoar zapowiada 
Fem andę, Sardou, na czwartek Prelegenta, Ko- 
ścieJskiego, Ciotkę na wydaniu, Blizińskiego. Dzie­
ciaki Świderskiego i scenę działów z Wiary, Na­
dziei i Miłości. W sobotę na benefis p .  Frenkla Ro­
dzina Furiozów, łtuasa. W niedzielę: Odsiecz Wie­
dnia. Rapacmogo.

Na Wystawę Tow. F « >  Sztuk Pięknych na­
deszły : Ruugego „Dwa widoki morskie", Sokołow­
skiego „Saui i Dawid", Szynalewskiego „Chrystne 
w 12 roku życia wychodzący z kościoła", Lewan­
dowskiego „Czarnogórka" popiersie z gipsu, Orłow­
skiego „Popiersie niewiasty" rysunek kreda.

RzeKOma szarań cza  po zbadaniu przez rzeczo­
znawców, okazała się ważkr lub konikiem polnym 
(Libellula quadripunctatc), która często zbiera się 
w wielkie roje i odgrywa rolę szarańczy, choć woale 
nie jest szkodliwą.

Topielec. Dula 15 b. m. popołudniu wyciągnięto 
z Wisły na Podgórzu zwłoki nagiego człowibka,- 
znacznie nadpsute. Ma to być pedobno żołnierz 
inżynieryi, który medawto utopił się podczas kąpieli.

W Wieliczce zmarł w d. IŻ b. m. Ludwik W in- 
dakiewicz kupiec, obywatel i raaca miejski, prze­
żywszy lat C6.

Towarzystwo wzajemnej pomocy organistów. 
Z powodów od dyrekcji niezależnych, walne .gro­
madzenie delegatów Towarzystwa wzaj. pum. orga­
nistów, które w tym roku miało się w czerwcu od­
być, mnsi być na później odłożonem. Bada zawia- 
dowcza uchwali na posiedzeniu uowy termin zjazdu 
delegatów, o ozem dyrekcja zawiadomi niazwłooznie 
ks. przewodniczących i Wbzystkioh pp. delegatów 
oddziałów dekanalnych w cposób statutem przepisa- 
ny. Dyrekcja powołując się na § 4 i 28 statutu 
przypomina, by członkowie, którzy z wkładkami za 
ubiegły rok 1882/3 dotąd zalegaj.,, takowe w dy­
rekcji na ręce ks. Teofila Moszyńskiego plao Kapi- 
tnlny 1. 7 (lub Towarzystwie zalicz, plao Maryacki 
nr. 9 we Lwowie na racbnnek Tow. wzaj. pom. 
organistów) w jak najkrótszym czasie uiścić zechcieli. 
Bównocześnie dyrekeya oczekuje uiszczenie należnyob 
wkładek na r. 1884 za I  półrocze.

Ogólne zebranie notaryuszów galicyjskich i 
bukowińskich należących do austryaokiego stowa­
rzyszenia notarynszów, odbędzie się we Lwowie dnia 
21 czerwca b. r. o godzinie 10 przed południem 
w wielkiej sali ratuszowej. — Dli uczestników zjaz­
du tego Dyrekeya kolei Karola Ludwik:, zniżyła 
oenę jazdy w ten sposób, ii kupiony bilet jazdy 
pierwszą klasą do Lwowa służyć będzie do iazdy 
dragą klasą do Lwowa j napewrót pociągami zwy­
kłymi. Dyrekeya pierwszej węgiersko-galicyjskiej ko­
lei udzieliła opustu 2 5 %  z ceny jazdy drugą klasą 
na części galicyjskiej tejże kolei; c. k. Komisya mi- 
nisteryalna zniżyła cenę jazdy w ten sposób, że ko­
leją arcyks. Albrechta i Dniestrzańską za uiszcze­
niem 1%  biletu jazdy trzecią klasą będzie można 
jechać drugą klasą, zaś koleją Tarnowsko-Leluchow- 
ską za ulsz szeniem ceny jazdy trzecią klasą, jechać 
będzie można dragą klasą, a za uisiozeniem poło­
wy biletu drugiei klasy trzecią klasą Do uzyskania 
powyższych zniżeń wystarczy okazanie przy kupnie 
biletu jazdy karty legitymacyjnej dla członków przez 
zarząd Towarzystwa przy wpisie wydanej Wszystkie 
te zniżenia ważne są na czas od 18 do 25 czerwca 
włącznie.

Luozie Czy s z a k a le ?  Jak donosi czerniowiecka

Gazeta Polska, straszna zbrodnia była przedmiotem 
rozpiawy w d. 12 b. m. przed tamtejszym sądem 
przysięgłych. Na ławie oskarżonyon zasiadły dwie 
siostry, wieśniaczki z Bnskiej Mołdawioy, — winne 
zamordowania własnego ojca, 84-letniego starca. 
Akta wykazują, że starsza z ni on Anna Semko, liczy 
lat 30, młodsza Iwona lat 28. Wieku trudno wy­
czytać z ich bezmyślnych twarzy, same także nio 
o nim nie wiedzą, Wid* ma przed sobą żywy obraz 
czarownio Maebeta. Csarne oczy świecą dzikim ja­
kimś blaskiem, włosy w nieładzie, postawy zgarbio­
ne — w wyrazie twarzy zwierzęcośó. Na ponurych 
ich licach żadnego nie widać wzruszenia — na za- 
pytaLia odpowiadają wyraźnie, głosem suchym, bez 
dźwięnn i t  najzupełniejszą obojętnością opowiadają 
szczegóły zbrodni, któiej przebieg jest następujący: 
Przed 6 laty Anna wyszła za mąż, nio utrzymawszy 
od rodziców wiana. Matza uspaknjałb ją nadzieją, 
że podział majątku wkrótoe nastąpi. Po śmierci jej 
nnna upominała się o to u ojca. S iiry  Semko od­
mówił i wyroauŁ córka postanowiła gu zamordować. 
Z początku miała zamiar oiruó ojca i w tym celu 
udawała się do znachora rwona Semeuiuka, ten 
jednak odmówił trucizny. Wtedy Anna, a było to 
11 kwietnia b. r. za pośrednictwem niezamężnej 
swej siostry, Iwony, wręczyła ojcu I  złr., by mu 
dać sposobność upicia się, a gdy wieczorem wrócił 
pijany do cnaty. starsza córka obaliła go na 
ziemię i objąwszy dłońmi za asyję, poczęła dusić. 
Iwona przyszła jęj w pcmoo: usiadła na oiełe star­
ca i trzymała go za ręee. Pod tym uściskiem córek 
Semko wyzionął dnena. Zastępca prokarator/i nie­
wiele miał d.i mówienia, a obrońca wyraził jedynie 
ubolewanie nad zdziczeniem lada. Werdykt przysię­
głych opiewał jednogłośnie. Trybunał ska*ał obie- 
iwir kobiety na karę śmieroi przez powieszenie. 
Wysłuchały oue wyroku z lodowatą obojętnością. 
Kazano im powstać — wstały; polecono wyśó — 
wyszły z tym samym bezmyślnym spokojem, z jakim 
przybyły do sali. Podczas rozprawy oskarżone z ro­
dzajem zdziwienia przyjęły pytanie przewodniczącego 
czy bywają w cerkwi, „Nie, nigdy" — brzmiała 
odpowiedź. — a  modliłyście się kiedy? — badał 
sędzia. „Nigdy" — odrzekły snoho. Niemniej cieka­
wą pustacią był znachor Iwon Semeniuk, który 
z namaszczeniem opowiadał sądowi o tajemniczych 
czaracn i sztnee zaklinania wężów. Człowiek ten u- 
waża się la ietotę wyższą, a słowa jego tchną 
wieszczbą kantonów pogańskioh...

Nominacye. Lwowski wyższy sąd krajowy nadał 
kanceliście sądu powiatowego w sszczercu ula 
prowadzenia ksiąg gruntowych, Józefowi Kaczkow­
skiemu, pobadę prowadzącego księgę grantową przy 
sądzie obwodowym w Stanisławowie.

Bada szkolna krajowa zamianowała tymczasową 
nauczycielkę dotychczasową przy szkole w Pscyko- 
wie, Antoninę Sohulm anównę, rzeczywistą nauczy­
cielką, zawiadującą stale szkołą filialną w Pacyzowie.

Ikryeiąg * a i i e n n i k a  u rz ę d o w e g o ,, G a z e ty  
lw o w s k ie j" .

L i c y t a c j e .  Sąd w Bóbroe ogłasza sprzedaż gospo­
darstwa włościańskiego 1. k. 35 w Bryńeacn oierkiewnycb 
9 lipca, 14 sierpnia i 11 września. Cena 1295 złr.

K o n i u  *sa. Krajowa dyrezcya skarb a we Lwowie o- 
głasza konkurs na dwie posady nieadjlitowanyob elewów 
ewidjncjjnjoh, któryeh stanowiska służbowe przy ich za­
mianowaniu oznaczone będą. Termin podań trzeohtygo- 
dniowy.

Składki na przewiezienie zwłok Adama Mic­
kiewicza na Wawel w r. 1884.

Gd ostatniego wykazu złożyli w Bedakcyi Nowej 
R eform y:

Po 5 złr.: Zofia z Podhorskich Giintherowa i 
Teresa Sermakowa ze Lwowa.

Z Schoenpriesen pod Aussig Helena Nowakowska, 
Wanda Kozłowska, Józef Nowakowski, 3taś i Julcia 
Nowakowscy, razem 5 złr.

Z Jaworza na Śląsku austr. goście i mieszkańcy 
zakładu leczniczego jako p i e r w s z ą  składkę 77 zł 
a mianowicie: Po 10 złr.: ks. B. Kaczkowski i Be­
rent. — Po 5 złr.: Anastazja hr. Dziednszycka 
(miesięcznie —  pierwsza składka 5 złr. za czer­
wiec), dr. St. Smoleński, K. Kamiński, Kołłupayło- 
wa, Olgiatówna i L. Baranowski. — Po 3 złr. 
Kwizda i Cichy. — Po 2 złr.: OsterBetrer i Jaw- 
gelowa — Po 1 z łr .  Stadtberger, Bobrownicki, 
Zabielska, Brylska, Zwierkowski, Dybowski, Lan­
ger, Lsnik, Meisel, Moritz, Dworzak. J. Langer, 
Waszakowa, Gamradowa. — Po 50 ot.: Seweriu, 
Jarowa, Bcgenbogen, Jarek Smoleński, J . Hancł i 
Milaczek.

Stefan Komornicki z Bosochacza pod Jagielnicą 
3 złr

Składka na zebrania młodzieży tryzyerskiej i chi- 
rnrgicznej 2 złr. 40 ot. Składka między pracującymi 
w dmkarni Związkowej 2 Lir, 45 ct. Dr. Zygmunt 
Eibenschiitz adwokat i B. Leinfeld po 2 złr. Ju li­
usz Trojralski, Aleksander Kłosowski i pani mece­
nasowe Samelshonowa po 1 złr. Adas Kleczkowski 
16 ci.

Bazem złożono od ostatniego wykazu 107 złr., 
ogółem dotąd w Bedakoyi Nowej Reformy 453 złr. 
8u ot, i 2 cwanoygiery.

Do rąk p. Eminowicza złożyli: Konrad Weutzel 
25 złr., Herzok i A S. po 5 , dr. Pieniążek 2 złr., 
Antoni, Stanisław i Jarosław Bruśniccy 1 żłr., W. 
Gadomski 50 ct., razem 38 złr. 50 ct.

N O W A  R E F O R M A .

Ogółem złożono dotąd 881 złr. 18 ct., 10 rubli 
i 2 cwanoygiery.

t  Stanisław Chlebowski.

Polska straciła jednego ze swych najlepszych ma­
larzy, który mało w kraju był znany, ale ceniony 
bardzo po za jego granicami, zajmie w nistoryi 
sztuki polskiej znakomite stanowisko.

Stanisław Chlebowski zmarł w d. 14 b. m. w 
poznańskiem w 49 roku życia. Urodził się we wsi 
Pokutyńcach na Podolu, z matki Kamili z Podlew- 
skicn i Kazimierza Chlebowskiego. Po skończeniu 
nauk w liceum odeskiem, gdzie już okazywał talent 
do rysnnku pod kierunkiem Wicherskiego, udał się 
do Akademii petersburskiej, gdzie w każdym rosn 
otrzymał pierwsze medale, a skończywszy Akademię 
ze złotym medalom, otrzymał stypendyum rządowe 
dla dalszego kształcenia się za granicą. Udał się do 
Monachium, potem do Paryża, gdzie obraz jego Jo­
anna d’Arc na wystawie „wrócił uwagę Napoleona 
HI, który go kupił i złożył w nowo powstającem 
muzeum w mieśuie Bar le Duo. Ta malował także 
obrazy polskie, jak Pochód .na Sybir, Kosynierów, 
Pogrzeb powstańców, obrazy te jednak, jako przez 
stypendystę rządowego, nie były przez niego podpi­
sane. Z Paryża udał się na Wschód w r. 1866. 
Tu zaprzyjaźniwszy się z ministrem Fuad paszą i 
zwróciwszy kilkoma obrazami uwagę sułtana Abdul 
Azisa, został przez niego mianowany nadwornym ma­
larzem. Tn zaczęto sie dla Chlebowskiego świetna 
karyera m ateryalna, ale zgubna nadmiarem pracy, 
gdyż po 18 godzin dziennie spędzał przy sztaludze 
bez wytchnienia i bez przyjemności tworzenia wy­
łącznie według własnej woli i imaginacyi. Namalo­
wał tn kilkanaście obrazów ogromnych rozmiaru ir 
z wojen tureckich, austryackioh i kandyjskich. Wszy­
stkie te obrazy zaginęły dla świata w murach pa­
łaców sułtańekich. W tymże czasie zwiedzał cały 
Wschód, Egipt, Syryę, glzie wszystko godne uwagi 
przenosił biegle na płótno. Ta ilość szkiców ołów­
kowych i olejnych dochodząca do 1000, daje miarę 
jego pracy nad siły. Myślą jego zawsze było bogaty 
ten zbiór przekazać do jakiegoś muzeum polskiego. 
Nikt może z Europejczyków nie znał tak dobrze 
Wschodu. będąc ciągle przy sułtanie, znał wszyst­
kie tajHmnice dworu nietylko tureckiego, ale i in­
nych. Ciekaweby to były jego pamiętniki, do któ­
rych napisania zawsze się zabierał, ale eztnka tak 
go absorbowała, że na to nie znalazł już czasu. 
Jako nadworny malarz i będąu ciągle przy snłtanie, 
wszedł w stosunki ze wszystkiemi znakomitościami 
enropejskiemi, obsypywano go też orderami ze wszyst­
kich dworów i tak oprócz najwyższego orderu tu­
reckiego Madzidije, otrzymał order austryaeki „ko­
rony żelaznej", hiszpański „Karola św .“, meklem- 
burski „koronę Wendów". włoski „koronę włoską", 
belgijski „Leopolda".

Wakniek zwątlonego nadmiarem pracy zdrowia, 
opuścił w r. 1876 sułtana i Wschód i przeniósł się 
do Paryża, gdzie zbudowawszy sobie pracownię bo­
gatą w zbiory i scstyuuy wschodnie, zabrał się do 
pracy Co rok z jego pracowni wychodziło kilkana­
ście obrazków, które wszystkie zamówione już z gó­
ry szły do Ameryki.

Od lai kilkunastu zbierał materyały i studya do 
obrazu olbrzymich rozmia'row „Zdobycie Stambułu 
przez Mechomeda U " ; obraz ten już był odmalo­
wany, a wykończenie jego było jedyną myślą arty­
sty. Przyjaciele jego, jak Gerom, bodri, Meissonier, 
Passini zachęcali go ciągle do ukończenia i podno­
sili jego zalety. Brak sił nie pozwolił ukończyć tej 
pracy

Polska nie znała swego znakomitego malarza, bo 
oprócz kilku obrazów, jak ,W it Stwosz", „Kocha­
nowski przy zwłokach Urszulki" znajdnjących się 
w kraju i oprócz „Sprzedarzy niewolnicy", ktbryśmy 
widzieli tutaj na wystawie, a którą zakupił król 
belgijski, nic więcej nie widzieliśmy i nie posiadamy.

Po żyoiu spędzonem w tak ciężkiej pracy nastą 
piło wyczerpanie sił i po długich cierpieniach zgasł 
dla kraju człowiek, którego życie całe było ozyate, 
jasne, poświęcone jedynie sztuce, zaznaczone wielo­
ma dobremi uczynkami dla rodaków na wyenodź- 
twie, znajdujących a niego zawsze ofiarną pomoc i 
serdeczną radę. Kochał i miłował wiele, to też pa­
mięć jego, jako artysty i jako człowieka najszla­
chetniejszego, nie prędko zaginie.

Od prof. W. Ł n s z c z k i e w i c z a  odbieramy na­
stępujące wspomnienie pośmiertne ś. p. Chlebow­
skiego : „Zmarł niestety znany malarz S t a n i s ł a w  
C h l e b o w s k i ,  wychowaniec Akademii petersbur­
skiej , zdobywca wszystkich jej nagród honorowych 
i jej kosztem wysłany zagranicę, który zdobył so­
bie stanowisko w Paryżu artystycznym. Z chwilo 
wej wycieczki do Konstantynopola losy przeprowa­
dziły go na stałego malarza dworu sułtaóskiego. 
Lai kilkanaście utrzymał się na tej posadzie, która 
go robiła niewolnikiem, ale otwierała pole do ma­
jątku, jakiego pragnął dla rodziny tracącej wszystko 
wypadkami poliiycznemi i którą z synowską miłością 
otrzymywał. Pobyt w Konstantynopola otworzył mu 
pole do stadyów nagromadzonych skarbów w pała­
cach sułtuńsKich — nikt od niego lepiej nie znał 
Konstantynopola i jego zabytków. To też wyrobiło ma 
stosunki z całym szeregiem wielkich malarzy scen 
Wschodn, a Gerome czat się jego przyjacielem od 
serca. Usłużny dla każdego z malarzy, dzielący się 
wiedzą swą i wpływami, umiał zaskarbiać serca

ludzkie. Przyszedł do zbiorów znakomitych w kie­
runku Biarożytności wschodnioh, a teki jego zapeł­
niły się stuóyam. z ulic Konstantynopola, Brussy i 
Kairu. Szczodrobliwość jego znali swoi i obcy ba­
wiący na Wschodzie. Wycofawszy się na czas z 
Konstantynopola jeszcze przed śmiercią Hamida, prze­
niósł się do Paryża, aby odetchnąć z niewoli i ma­
lować swój wielki obraz T Wjazd Mahomeda II  do 
Bizancyum", do czego niezrównane porobił studya 
w zbiorach sułtańskicb. Było to pociechą jego mó­
wić o tym obrazie. Losy nie pozwoliły mu ciągle 
nim się zajmować — malował wiele dla chleba i 
rodziny, którą wielbił. Bóg odjął mn przed paru 
laty umysł zdobny w wiedzę i tysiące cnót — do­
gorywał lat wiele. Męki jego skończyły się — nam 
pozostał smutek po artyście i przyjacielu, który o* 
biecywał wiele i w.ele ziścił."

Dział ekonomiczny.
Zjazd delegatów austr. Towarzystw przemy- 

Słowycn ma się edbyó w połowie września r. b. w 
Wiewniulnicyaiywa ao tego zebrania wyszła od Towa­
rzystw przemysłowych w Bernie i Libercu, a przepro­
wadzenia tej myśli podjęło się niższo austryackie To­
warzystwo przemysłowe. W pierwszym dniu Świąt 
Z’elonych odbyła, się w Wiedniu konfereneya wstę­
pna, w której wzięli udział delegaci 23 Towarzystw. 
Zastanawiano się nad regulamiuem i uchwalono po­
dać pod obrady następujące spraw y: 1 Kwestyę 
nauki w anstryackiob szkołach przemysłoweb; 2 
wniosek utworzenia centralnego organu Towarzystw; 
3 wnioski co do projektu rządowego do ustawy o 
należytoóciach.

Lwów, 14 czerwaa. {Sprawozdanie B um  u rol­
niczego). Ceny za lOO kilo loco Lwów. Pszenica 
czerwona 9*— do 9*60, biała 9*00— 9 50, nowa 
7-75— 8*25 (usposobienie mdłe); żyto gotowe 7 25 
ao 7 6 0 , nowe 5*25 — 6 00 (usposobienie lepsze); 
owies obroczny 6*75—7 75 (poszukiwany); jęczmień 
obroczny 6-75 do 7*75 —  nowy 5 ‘50 do 6 25 
(usposobienie spokojne); rzepak 1 3 '— do 14* — 
(nominalnie), nowy I I ’— do 12 — ; groch do go­
towania 7 — do 10"—, pastewny 5*50 do 7*00; 
wyka do nasienia 6-— do 7 — , obioczna 5*40 do 
6 '— (usposobienie spokojne); bobik 6’—  do 6 50 
(usposobienie spokojne); hreczka 7*50 do 8*25 (po­
pyt mniejszy); kukurydza 6 2 5 —7*25 (usposobienie 
słabe); chmiel za 56 k;lo 90*— do 125*— (bar­
dzo posznkiwany); koniezyns czerwona 30*— do 
— *— , biała —'— do 4 5 '— , szwedzka — *— (bez 
popytu); spirytus za 10 000 lt, pret. złr. 3 1 '— do 
32*— .

Ceny produktów n a  targu wieduńskim dnia 
14 czerwca b. r.

P s z e n i c a .  Przy 76 do 78 kilogr. wagi jedne­
go hektolitra sa sto kilogr. w miejscu 10*00 do 
10 25, na czerwiec-lipiec 9*75— 9*80; na Jesień 10 05 
do 10*10. Usposobienie spokojne.

Ży t o .  Za 100 kilogram, w miejson, węgierskie 
8*40— 9*60; na czerwiej 8*25— 8*80; na jesień 
8 23 — 8 28 Usposobienie spokojne.

J  ę c z m i f  ń. Dla brana popytu nie notowany
E u k u r u d z a ,  Za 100 kilogr. w miejscu gotowa 

7-00—7*05; na czerwiec-lipiec 6 .90— 6*95; na sier- 
pień-wrzesisń 7*12 —7*15, na maj-czerwiec 1885 
6*97 — 702. Usposobienie spokojne.

Owi e s .  Za 100 kilogr. w miejscu 8*30— 8*80, 
na czerwiec 8*8&—S*40; na jesień 7*08—7 .1 2  
Usposobienie stałe.

S p i r y t u s  bez beczki. Za JOG litrów w 
miejscu 30*00—30*25. Usposobienie spokojne.

O l e j  l n i a n y  za 100 kilo angielski 29*75 do 
30* — . Usposobienie spokojne.

N a f t a .  Za 100 kilogr. gotowa, w miejscu — 
amerykańska 23*75— 24*00; galicyjska 21*75 do 
22*25. Usposobienie spokojne.

O l e j  r z e p a k o w y .  Za 100 kilogramów zaraz 
37*00 —37*50. Usposobienie stałe.

S m a l e c  w i e p r z o w y .  Za 100 kilogramów 
w miejscu za towar przedni 49*00 — 50*00. Usuoso 
bienie spokojne.

Ł ó j  Za 100 kilogr. I  sorty 48*00—45 00.
W tygodniu od 7 18 do ezerwet br.
K o n o p i e .  Za 100 kfiugm. węgierskie surowe

86 ------ 40*— , galicyjskie surowe 34*------- 87*— ,
czesane 4 2 -------6 0 '— , włoskie, czesane, wyborowe
105*------120*— . Obrót ciągle mały Ceuy BĆałe.

C h m i e l  Ze 50 klgr. Zatectd miejski zeszłoroczny 
140*— do 150*—, podmiejski 1 3 0 — do 140*— , 
wiejski 125 ,— do 180*— . Ceny jednakie, obrót 
mały.

K o n i c z  za 100 kilogr. Styryjski czerwony czy­
szczony 55*— do 60*, włoski 50*— do 55*— .

L u c e r n a  I sorty za 100 kilogr. włoska 68* — 
do 72*— , francuska 80 — do 86*— , węgierska 
58*—  do 64 złr., czeska biała 98*— do 110*—.

Telegramy „Nowej Reformy1:
(Prywatne.)

Pilzno, 16 czerwca. Przy wyborach posła na 
Sejm krajowy, wybrany p. W ładysław Fibich 89 
głosami ca 180.

Nr: 137: 3

(Bównocześnie otrzymujemy ze Lwowa tele- 
gioui, ta wybrany Jan  Kochanowski 67 głosami 
na 117 głosujących — W ł. F ib ich  miał otrzy­
mać 48 głosów. W ysłaliśmy zapytanie o rozwią­
zanie tej sprzeczności między obu telegramami. 
Red.)

Sanok, 16 czerwca. Dziś przybył do Zagórza 
pierwszy materyałowy pociąg z Grybowa. Towa­
rzyszył mu pełnomocnik generalnego przedsię­
biorstwa Lowentnal. Prób? wypadła pod każdym 
względem zadawalniająco. Przybywający pociąg 
witany na całej przestrzeni okrzykami radości.

Petersburg, 16 czerwca. Wczoraj odbył się 
ślub W. kB. Sergiusza. — Stryj cara, Konstanty, 
popadł znowu w nielasKę. Kazano mn ponownie 
upnścić Petersburg.

( Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 16 czerwca. Marszałek polny Ylastits 
umarł. Pogrzeb hi. Grneunego odbędzie się ju ­
tro o godzinie piątej popołudniu; zwłoki prze­
wiezione zostaną do Dobersbergn.

Buda-Peszt, 16 czerwca (w południe). Dotych­
czas obrano 135 liberalnych, 48 z umiarkowanej 
opozycyi, 56 niezawisłych' 18 antiBenm ów, 10 ze 
stronnictwa narodowegc a 1 0  dzikich.

Petersburg 16 czerwca. Praw. B h icwnik  do­
nosi, iż Btan ozimin w Królestwie Polskieir jest 
pomyślny, w gaberniach Kowna i Wotgi zada- 
walniająey, w guberniach północnych, środko­
wych i w południowych częścią średni, częścią 
niepomyślny.

Londyn, 16 czerwca. D aily News p isze, iż 
główne puukta angielsko-francnskiego porozumie­
nia są następujące: Wojska angielskie pozostają
w Egipcie do 1 stycznia 1888 roku, w razie je­
żeli rząd angielski nie uzna za stosowne wcze­
śniejszego wycofania; ^dyby rząd angielski m nie­
mał, iź opuszczenie Egiptu nib jest właściwe., 
a którekolwiek mocarstwo na to się zgodzi, ter­
min pnwyŻBzy może być przedłużony. Prezyden­
tem egipskiej basy dia umorzenia długów ma być 
zawsze Anglik i posiadać będzie głos rozstrzyga­
jący. W yłącznie skarbowy pregram  konferencyi 
zoBtaje utrzym any.

Brukselia, 16 czerwca. Ind*p. bei. ogłasza na­
stępującą stanowczą listę m m etrów : Melon obej­
mie m inisteryum  skarbu, Jacobs spraw wewnę­
trznych, WoeBte sprawiedliwości, Morreau spraw 
zagranicznych, Bernaert rolnictwa, Van den Pe- 
erebom robót publicznych, PontuB m inisteryum  
wojny.

K M — f ^ P — P —
M u m i a

Dliolt;.*. £ dnlm ys*
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Losy i  r. 1 8 ................................ IV*-*2" 188*25
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W i o d e ń ........................................... 16" 9 i 168 —
W arszaw a................................ 276 — 276 30
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Wydawca i odpowiedzialny Hedaktoi: 
D r. A d a m  A sn yk .

Rubryka „Nadesłane” nie pbchodzl ud Redak­
c ji , która też żadne) odpowiedzlainosU nią 
nie przyjmuje.

S A D E S Ł A liE .

Rektor XX. Pijarów krakowskich i połączonego 
z nimi Zakładu wychowawozego zawiadamia P T. 
Rodziców i Opiekunów, że w Zakładzie XX. Pijarów 
priygotownje Się uczniów do egzaminu wstępnego 
do gimnazjum (pizer wakacye). Oświadcza zarazem, 
że dotychczasowy mundurek Zakłada się znosi, po­
zostawiając Rodzicom swobodę w ubieraniu dzieci.

Ks. Adaw Słotwinski 
Rektor XX. Pijarów.

K r a n o i r ,  d n i a  16/6 .
uble papierowe ro„. . . .  aa 100 rabli 
Arki HiSm „łote lab pap. . „ 100 mar.
apony srebrne.................................................
akat nowy woany...........................................
)-to IrankówliŁ r f o t a . .................................
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4 » „ » „ „ .  U- Ser.

» ” »» n » • • •
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100 26 
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)5 26 
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Hłiją

123 5 :  
69 86

I i w ó i  r, d n i a  1 4 /6
£eye Banka hipotecznego gal. a. na zł. S00 299 

4,/|L  urty xa»t. Tow. kred. ziem. zs « .  > gg 75
* * » » „ „  „ n „ „ „ 100 ęg 90
6 - „ „ Banka hipot. ghl. „ „ 100’ iu 50 
6śś ^rii^a^ye indema. gal. . . . .  -IIOO 75 
6% Obligacye pożyczki krąjowej . . .101 ęo

V a n u v u <  «Tniu 14 6.
6*/ LUty zaet n. r 18 69 (bez bied. k*p.)
4 , Lizty likwidacyjne „ » aa ra. 100

6 8 '  

9 74 
102 60 
91 

10e 60 
94 -  
87 26 

101 25 
1Gb 60 
101 60 

99 26 
99 60 
87 60

300 — 
94 26

100 90 
102 60
101 75 
103 60

98 85 
87 40

6 % Luty likw. Warszawy (b.b.kup.) I. fimis.
» l  f E

® » » •  > m n fil-
W i e d e ń ,  d n i a  1 4 /6 .

OBLIGI DŁUGU PANoTWA.
41/*0/, Bemta anatr. papierowa . za złr. 100 
4 ‘/» „ „ „ srebrna. . „ „ 1 0 0
4 „ „ „ złota „ „ 100
4 .  ,  .  pap. nowa „ „ 100
4 % Losy a roku 1854 na 250 złr. za złr. 100
9 .  .  „ 1860 600 „ „ „ 100
5 „  „ „ 1860 „ 100 „ „ „ 100
— „ „ iutS4 bez % uałe „ » 10o
— „ „ lhiJ4 bez %  poł. „ „ 100
— Uomo Renten-SeheU na 42 lirów, szt. 1

OBLIGI ROBON1 WĘGIERSKIEJ.
6% Kenta złota algierska . - ,  m i  luO
5 „  „ srebrna „ „ „ 100
# .  » p*p- - * ” » ł0 S
4 „  Oblg. węg, ustb z 1876 w zł. „  „ 100
— Pożycz pr. węg. po 100 Lłr „ „ 100
— „ „ B po 56 złr. „ „ 100
4 % Logj Cmanakie (Theisa Reg.) „ „ 100

OBLIGi DT DEMNIZACYJNE
5 ęś Oblig. indem. Bakowińskie za itr. 100
ó „ Oblig. induni av. Galieyj.. „ „ 100

» n Siedmgr. „ „ 100 
6 » >. .  Węgien. „ „ 100

80 40
81 20

101 90 
95 80

124 75 
186 25 
145 25 
169 — 
169 -  
89 _

122 66 
91 80
88 70

102 70 
116 25 
115 — 
115 10

100 40
101 80 
101 76 
101 76

wa
»0 _  

98 8C 
93 50

60 55 
81 40 

102 20 
95 96 

125 60 
185 76 
146 60 
1 6 , 51 
169 6( 

41 -

122 80 
91 95 
88 85 

108 — 
116 60 
115 50 
115 40

101 -  

101 81 
102 50 
102 60

RÓŻNE ENNE POŻYCZKI
5% Losy Donaa Regalu*, z 1870 u  sztukę 1 
6 „ „ „ „ 1878 „ 1
8 „ „ Serbskie po 1 .0  franków „ 1
0 ,  „ Tureekio po 400 „ „ 1

LISTY ZASTAW NE.;^
4l/ , 4  Listy Boden Crd. allg. 6. zł. za złi.iOO
8 * ...................................... ip r-  t 100
6 „ „ Banka hipot. ga) „ 100
6 „ „ „ „ z 104 p. „  100
0„  „ „ i, „ • •  » ioo
5 „ Listy sst. skł. kr. a. w Krak. 18-1. „ 10G
 7 ................................. .... .  80-1. r 100
6 „ „ „ n n „ „ 36-1. „ 100
4 4  Listy l i t .  gal. tow. krd. ziem. „  100
6 „ „ „ Ban*a Lnstr.-węg „ 100
4‘/s 4  „ n i ,  „ „ 100
4 6  „ b b b b 100

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
5 6  Albreehta . aa 800 złr. za złr V-
5 „ Ferdyn. półn. na 800 zb*. „ „ 10 i
4‘/t  6  Kar. L. Em. z 18&JJ100 złr. „ „ 100
5 6  Koaz.-Bogam na 200 złr. „ „ 100
6 „ Lw.-Ozer. z lobó 800 złr. „ ,  100

pteoą

115 50 116
104 — 104 76
31 se 81 70
20 — ;o 40

122 ii. 122 60
98 — 98 6(1

101 50 102 25
100 A5 100 60
98 26 99 26
98 — ES _

101 _ — —

98 EO99 —

92 50 98 60
102 60 102 80
100 93 1)1 05
96 — ■*“ —

99 70 100 10
106 26 107 ___

101 50 101 76
100 10 10G 40
96 76| 97 25|

Lw.Czer. z 1872 300 złr. za złr.
Monw.-Szl. C.-B 8)0 złr. „ „
Rudolfa. . nt 800 złr. „ „
Siedmiogrodz. na 200 itr. „ „ -
Lomb. (Sadb.) na 500 fr. za sztukę
Przm.-Łap.I.Km. 209 ł* 
Nordoity .  na 300 złr. ta str,

L O S Y .

100

Kred. dli. hand. i  pr*. 
Klary
Iowa'., śegl. Dnnajn 
Insbruek . . . .
Keglewiek . . . .
Krakowskie ■ ■ ■
Lublańskie - • • •
Ot jer (miana Budy). 
Palfy. . . *
Czerwonego Krzyi* • 
Caerw. Łr_. la węg. .
kmaolfa......................
Saint
Salobargikie . . . 
8 t  Genoil .
Stanisław owakie 
41/, 6  Tryeatyńikie . 
44
Waldsteia . . . .  
Windiaehgraetz . .

na 100 *fr W. 4  
na -to iłr* *  k. 
na ICO ałr w a. 
na 20 łr. w. a 

10 łt. m. k. 
2( złr. w. a. 
29 ałi. w. a. 
40 złr. w. a. 
40 zh ta. k. 
lu  z łi. w. a. 
6 złi. w. a. 

u  10 zh .  w. a. 
na 40 złr. m. k. 
aa 20 złr. 
na *0 zh. 
u  20 złr. 
aa 100 złr. 
na 50 złr. 

złr.

■L

na

«
k.
A.
k.
a.
k.

na 20 ałr. m. k.

99 30 99 7t
76 — 76 26

121 75 122 —
97 70 98 lo

145 25 145 76
97 60 9b -
96 80 97 20

175 76 176 50
42 25 48 i

116 60 _ —
i9  - 19 76
19 - _  —
17 90 18 80
28 50 i i  -
45 - 45 50
88 76 39 25
18 - 13 25
7 — 7 15

19 - 19 60
56 - 56 —
28 50 24 50
49 - 49 50
28 - _ —

180 - 132 -
65 - _ —
29 - 29 60
38 80 80 80

AKOYE BAłUOYi 
6 6  Anglobank . . . . .
6 „ Bankrerein Wiener . .
5 „ Kredyt dla handlu i praem. na
6 L Kreditbank węg. a lif n t  
5 „ Linderbaitk
5 Aastro-wagimsk.......................aa
5 „ F  w tb a n l . . .  i

AKCYE KOLEJOWE
Aifbid F in m t.......................i
Ferdynanda Nordbau i
■TauU-zki Jozefa . . . i
Karola Ludwika . . . . i
E  iszyoko-Bogammat . aa
Lwowsko-Gzerniaw Jaaay 
MOSli .  .

Jisduiogrodzkie . .

8  B

6 b
5 b 
8„
4 „
5„
Ob 
5 ,
5 „ ntaatNiser^aon pahst^owa 
b „ Lombardy (Sńdbahn) . .

W A L U T Y .
Dnkaty pełno ważne . . . .
M-m F r u k ó w U ......................
2C-to Manówna . . .
Pół-lmpeiyzł, roa. peoao ważne
Funty a z t e r l in g i ......................
TareoL1* liry złote . . . .
b aaaoty  w < e e * i ......................
Buble papierowe . .

za

120 złr. 110 76 l i i  -
103 w t 107 - OT 26
160 złr. 808 60 808 90
200 złr. 809 75 810 25
100 złr. 101 80 101 7(
800 ikr. B57 — 869 -
100 złr. 107 - 107 25

200 złr. 178 — 178 50
1050 „ 2 6 1 6 - 2620—
200 „ 207 76 208 -
210 „ 286 75 287 -
20' 148 50 lłW -
20 0 25 188 50
20b 180 26 180 75
290 , 176 75 17“ 76
200 817 50 817 7r
200 151 25 151 M

s sstakę 5 70 6 77
fl 9 66 1 67

11 91 1.
9 94 9 96

12 14 12 19
11 — 11 u8
48 30 4i 44

Jk* 50 128 -
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Podzięko n a n ie.
Przewielebnemu ks. praławwi flollaliowi, oraz 

przewielebnemu DachowieuSiwu, . Towirzysiwn 
piewu, S tra ir  pożarnej, Ceohom, iakoież Kre 

wnym, Przyjaciołom, i Szanownej Puhlieinośei 
którzy raozyli aezestniezpe w obchodzie pogrze 
bowym zwło«c ś. p. Ludwkn Windakiewhz i, jak 
niemniej Wmu Dr. Edmunnowi Stherminyuwi 
za troskliwą opiekę podrz-i dłogoirwałe,, cho 
roby składsm z dzie mi najszczersze podzięko­
wanie 639 1

Wieliczkę, 14 czerwca 1384.
M a ry  a  W indakiew icz.

W y d z i a ł  p o ż y c z k o w y  
Towarzystwa bratniej pomocy uczniów 

Ubiwersytetu Jayiullońskieyb
wzywa wszystkich tych Panów, którzy 
rachunków swych w Towarzystw.e je­
szcze nie wyrównali, do jak najrychlej 
szego zwrotu zaciągniętych w Towarzy­
stwie pożyczek, w przeciwnym razie bę 
dzie zmuszony energiczniejszych chwycić 
się środków.

Krakuw 14 czerwca 1884.
M ichtri K u re k ,

wiceprezes
A lek sa n d er  H oszow sk i,

sęki e tan . 638 1 2

Posaukuje się

Folwarku
80 do 120 morgów ziemi ornej z odpo­
wiednim domeu. mieszkalnym, w dobrej 
ziemi, w zaohodniej Galicyi lab Księstwie 
K- akuwskiem. W iadunnść z opisem prze­
siać pod adresru W . T .  w Administra­

c ji  „N Reformy1*. 637 1 2

i
>
<
►ii
*i
►
►i
►i
►
i
►i
►
0.

H A N D E L
A. Mecnarowskiego

ulica Szczepańska 
odbiera codziennie świeże z Ląbrjwioy

HASŁO
ze słodkiej śmietanki.

Na wierzeń i kazaego rawałka wygnie­
ciony jast oarantk. 542 6 6

Zlecenia na giełdę
"  W R f d e A s k ą

przyjmuje pod przystępnem i warunkami

KANTOR f i ,  JOZEF RAPOPORT
Rynek 43, iinia A-B. 88 22

Coaziennie nadchodzą 3 razy knrsa te­
legraficzne najważniejszych papierów spekulacyj- 
nyafi, dla uzyt-ra szanownych klientów.

v w . w w . V i V . ;

i ;  P O S A D Z K I ; !  
■  -
^  j arą, suszonego drzewa r ó - 1 
^  żnego rodzaju, sprzedaje po 1 
** u m . a r k  c w a n y c h  cenach-  

fabrycznych

■ -  MAURYCY LANGROCK ?
_ ■  K a n to r  p rz y  u l ic y  G ro d z k ie j  i  
J i  N r  4 6 .  580 6 10 |

- V . V U S V . U W w W i

Ogłoszenie.
Jfeflków 17 ^)2ei.wca 1884.

Przy kolei transwersalnej na przestrzeni Za- 
górz-Grybów bedij następujące posady iHkilPZ) KllltJO- 
Wych do rozdania:

1. w Gorlicach dla linij Stróźe-Biecz (excl.) i Gor- 
lice-Zagoi zany, około 31 km. długości;

2. w Jaśle dla lini Biecz-Jedlicze (excl.), około 34 
km. długości;

3. w Krośnie dla linii Jedlicze-Zarszyn (excl.), około 
32 km. długości;

4. w Sanoku dla linii Zarszyn-Zagurz, około 31 km.
Płaca roczna każdego z wymienionych miano­

wać się mających lekarzy kolejowych wynosić będzie 
złr. 350 w. a.

Współ ubiegający wykazać się powinni świadec­
twami doktoratu z wszech nauk lekarskich, odbytej 
praktyki szpitalnej i wnieść podania opatrzone marką
stemplową na 50 ct. najdalej du 25 czerwca b. r.
do c. k. Ministeryalnej Ko misy i w W iedniu, ulica Uni­
wersytecka 1. 10.

J arnów, 10 czerwca 1884.
C. k. Zarząd ruchu.

Oryginalne Singera Maszyny do szycia
odznaczone na wszystkich dotychczasowych wy­
stawach powszechnych największemi nagrodami, 
w ostatnim ęzasie w Amsterdamie dyplomem 
honorowym, uznane są za najlepsze i najpra­
ktyczniejsze maszyny dla użytku domowego, 
oraz dla wszelkich przemysłowych celów.

Dla uniknienia pomyłki zwracamy uwagę 
na to, iż na ramieniu, oraz na podstawie ka­
żdej oryginalnej Singera maszyny do szycia 
znajduje się tuż obok podany znak fabryczny 
i że maszyny te nabyć można tylko we fir­

mach naszych własnych, znajdujących się we wszystkich więk­
szych miastach monarchii austryacko-węgierskiej.

The Singer Manufactnring Co., Kraków,
287 3 24 ulica Floryańską Nr. 34.
Tarnów Hotel Krakowski. Rzeszów Rynek 51.

do grania i do śpiewu
na sprzodaż i do pożyczania.

Najświeższe Nowości 
w Czytelni

Gubrynowicza i Scnmidta
pod zarządem

K. W ild a  we Lwowie,
a ,  ul. Akademicka 3 .
Program posyłamy bezpłatnie.

95 12 26

Krowy
jednej lub dwóch, po ocieicniu, mlecz­
nych, poszukuję do kupienia. — Wiado­

mość ul. Lubicz Nr. 21 
620 4 4

[5ilBlHl51IBlHl5MBlHl51IBlHl51IBlHl51IBlHl51Elal51BlBl51l

631 2 2

|  Ostrzeżenie. |
0 .  Mam zaszczyt zawiadomić Szan. moich Odbiorców, Ęg
0  że Cement Portlandzki w beczkach z mojej fabryki pocho- 0  
0  dzący, opatrzony jest mują całkowitą firmą, a mianowicie: $$

$  W m - C i e t ó M  L  S cb o tllM r  in O n ,  f
0  Cement Portlandzki w beczkach bez wyżej wymienio- ^

nej mojej firmy, nie pochodzi z mej fabryki, przeto za 0  
0  dobroć wyrobu odpowiadać nie mugę. 0

Fabryka Cementu Portlandzkiego 1
• Ł. icholtlunderu «
* en s 3 w Opola. §

W 43 5 0 0 0
sk tucn rk  nnkna,

(3— 4 metry) wszelkich kolorów 
na ubranie męskie przesyła na żą­

danie; sztuczka po złr. 5
L  Storch w Bernie.

Rodzaj tu wara luueży dokładnie określić. 
Próbki za nadesłaniem 10 ct. marki.

i .  Z Ó H \
Zakład dentystyczny,

K rak«w  ul. G rstfzka I. 3 2
Kto poiraebuje sztucznych zębów lnb 

całyob szczęk jak najstaranniej według 
nąjuowazych wynalazków w Jentystyce 
zaetósowi.nych, takowe po cenach nader 
przystępnych nabyć może.

Dla.,obcych przejeżdżających zamówie­
nia w 13 godzinach załatwiam. 478 2 6

A p a r a t y

do wyrobu Octu
własnego pomysłu polecam większym konsn- 
me zwłaszcza PP. Kapcom. Aparaty te
zasłogzją na jz^zególniejazą uwagę, wytwarza­
jąc w jednym dnia nadzwyczaj tanim kosztem 
ocas czysty i be-, ladnyea przymieszek, a przeto 
zdrowie nieszkodliwy.

Są nadto praktyczne i wygodne, gdyż aparat 
g Iz e t  ol w i » astawiony, zajmuje zaledwie 40 
centimotrćw miejsca, i funkcyouuje jednakowo 
w każdej uiL f eraturze.

Wytworzenie jednego litra octu 
- kosztuje 2  centy.

C E N NI K .
Aparat wytwariająuy 6 litr  dziennie złr. 32, 

» u t 2 „ „ n 56,
28 „ „ 120.

Zamówienia przesyłem za zaliczką pocztowa 
wraz z opisem ożycia.

iw C. C horubski,
dyplomowany aptekarz

617 3 3 w Żywon, Galicja.

§pecydli§tom
poleca się gwaranioWane, dobrze Jeżące 

koszule męskie.
Białe, bez kołnierzami bez mankietów złr. 2 — , 2.50, 3—  

„ „ „ ; mankietami złr. 2.25, 2.75, 3.25
z kołnierzem i z mankietami -złr. 2.50, 3.— 3.50 

t „_rnit»rem płóciennym droższe są o 50 ct do 1 złr. i 
H r e t o n o w e  

z przyszytym kołnierzem i maukie'ami 
z dwoma kołnierzami do przypiu»nia i 

z mankietami
O x f o r d o w e

z przyszytym .kołnierzem i nanbietam i 
z dwoma Kułnieizawi do przypi ania i 

mankietami
Za dokładne i trwałe wykonanie wszelkich za­

mówień ręczj ńrma nasza, ciesząca się dlugole- 
tniem uznaniem.

Największy skład P r o f .  D r a  G u s t a w a  J a -  
g v j-a  n o l u i b i i o j  b i e l i z n y  normalnej z orygi­
nalnym stemplem:

Berecz A Lftbl
8pecyaliści dl- koszul męskich,

Wiedeń I, Babenbergerstrasse Nr. 1. 
Filia I, Scnoilengasse 6. 634 1 52

Skład główny
wszelkich materyalów budowlanych

Komana Nilberbacha
W Krakowie 344 2240

róg ulicy Sławkowskiej i św. Tomasza Nr. 10, 
poleca po cenach najtańszych: PortlanJ-Cement opolski, wapno 
hydrauliczne kufsteinskie, gips murarski, rury steingutowe gla­
zurowane, cegły i glinkę ogniotrwałą, szyfer czyli łupek śląski, 
francuski i angielski, papę dachową czyli tekturę ogniotrwałą, 

oraz wszelkie materyały w zakres budownictwa wchodzące.

Jozef Matrosie wtez
m a l a r z

w Krakowie, ul. Krupnicza Nr. 3,
podejmuje się wszelkich łobót w zakres, m a i a r s i w a  wchodzących, 

mianu wicie:
malowania kościołów, pokoi, szyldów, oraz lakierowania i pokostowania drzwi 

i' okien, tuk w miejscu jak i na prowincyi. : 553 6 10

-Ife '-'O J
m
m
4
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#
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m
m
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OOaUOTRAAŁE K A ST
c. k. patentowanej fabryki Adolfa Wertheima w Wiedniu

z  p a n c e r z a m i  i  t r e s o r a m i  ’<̂ |
3 są do nabycia w różnych wielkościach

w składzie Jana JBâ  era
p rz y  u l ic y  G ro d z k ie j  p o d  1. 15 . 37119 24 | |

Dla dogodności kupujących przy odpowiedniej gwa- 
rancyi sprzedawać będę na częściowe spłaty. IP

m
m

m
m
*
m
*
m

[argilsilinnDihnuElrsnsi

P I W O

T K M Ż l i l s i i l l l

złr. 2.25, 2.15, 3.50 

złr. 2>.50, 3 . 4.—

złr. 2.50, 3. — , 3.75 

złr. 2 '75, 3 25, 4.25

Z powodu zmian zaprowadzonych w bro­
warze tak  w zarządzie jak  i w wyrobie piwa,', 
mamy honor podać do wiadomości publicznej, 
że z dniem I maja. I*, b. TOZpOCZęliśmy na 
nowo sprzędaż piwa tenczyńskiego w K rako­
wie w Ageneyi przy ulicy Szpitalne] Nr. 19.

Żarząd Browaru.
Objąwszjr ponownie po latach ośmiu obo­

wiązki p i w o w a r a  w browarze tenczyńskim 
Z dnism I listopada r. Z,, mam zaszczyt za­
wiadomić dawnych łaskawych Odbiorców, że 
Z dniem I m aja r. b. rozpoczęła się sprzedaż 
znanej dobroci piWA tO nC Z yńsk i OgO na jjfj

beczki i butelki W KrakOWK* przy ulicy Szpi- I I
talnej Nr. 19. 1

W c s e h  I
£ 12 15 20 p i w o w a r  b r o w a r u  t c n c z j ń i s k i e g o .

t i  Dromowo-nolaMowy
ze zdroju „ M a g d a l e n y "  

w l O K d / Y I I E ,
będącego własnością Towarzystwa 

lekarzy galicyjskich,
wyszczególniony na wystawach: 

w Kiakowie 1881,
w Tryjfcście 188^,
w Przemyślu 1882,
w Amsterdamie 1883

Sporządzony pod Kontrolą komitetu 
Towarzystwa lekarskiego galicyjskiego. 
Zaleca się jako dodate k du kąpieli i okła­
dów we wEzystkich niemocach, w których 
sól i brom są  wskazane, mianowicie zełzy 
(serophulosis) we wszystkich formach, 
cierpieniach skórnych, wypoeiuach kost­
nych, stawowych i wszystkich błun suro 
wicznyeh, w zapaleniach i stwardnieniaph 
przewtocznych części rodnych nicwieścieh, 
przy w łókaiankach i nowotworach dobro­
tliwych tychże części, dalej przy c ierp ie­
niach przewodu pokarmowego połączo­
nych z utrudnionem  trawieniem  i zbytnią 
otyłością lnb ociężałością. £jug ten  p rze­
chowuje się latam i w stan  e zupełnie n ie­
zmiennym. 661 4

Dostać można we wszystkich 
aptekach i składach wód mineralnych.

Dobra R r n ik
w powiecie dąbrowskim położone, przy gościńcu, 
6/ mili od Tarnowa, */> lnió °<1 'i ąbrowy. obej­
m ujące 408 morgów obszaru, pałacyk murowany, 
park  angielski, budynki gospodarskie dosta­
teczne i w dourym stanie, propiuaey.i, m^yn o 
dwóch kamieuiach, rybi fowstwo w czte och staw­
kach, są z w o m j  ręki d o  N p r z < - d n n i  i ,  
ewentualnie d 1 lipoa d o  w y d z i e r ż a w i e ­
n i a .  — Bliższych szozegółów udziela na żąda­
nie Zarząd dóbr Bakończyckich, u p. Przemyśl. 

630 2 3

M u b j e k t
uzdolniujiy, z chlutonemi świadectwam i, 
poszukuje um ieszczenia w k o -
r z e n n j  m  lub u n ię s z a i k y m .  Adres:  ̂
A .  « .  poczta Eopczyce. 625 3 4

1 3  c z e ń  |
z nkońezoną 6 gim u. k k są  zuajdzię r.mieszoie- 
nie od - .ipca jako prak ykant w aptece W. L. 
CljbDACkiEGO w Tarnowie. 626 3 3 (

Żądany jest

MAiĄTUK ZIEMSKI
1 w zachodniej Galicyi średniej wielkości, 
! około 600 morgów obszaru, z łąką i la­
sem, w dobrej ziemi, z wygodnym do- 

: mem mieszkalnym, inwentarzami źywe- 
! mi i martwemi lub bez takowych. — 
Listy z ofertam i uprasza się nadsyłać 
pod adiesein: I V . K .  Kraków, Hotel 

J Kleina Nr. 10. 621 4 6

T p p h l l i b  b i e g ł y  w  r y s u n k a c h  w s z e l -  
I  C '  i l l l l l K j  k i e g o  r o d z a j u ,  ż y c z y  s  ■ -  

j  b i e  z n a l e ś ó  z a j ę ć . e  j a k o  r y s o w n i k ,  r a c h -  

I  m i s t r z ,  p i s a r z ,  i n s t r u k t o r  e t c .

| Adres: Kraków, ul. Reformacka, par­
ter, Nr. 7, Aoam Jodłowski. 724 3 3

Majątek ziemski czowskim w dobiej 
glebie, obszaru I 65 morgów w. a o dwa hbn- 
metry uJ pocz.., i gościńca, a c 3 kilometry od 
staeyi kolei oddalony, jest z wolnej ręki ztkr&z. 
d«i s p r z e d i l i i  l a .  Bliższą wianomość udzieli 
właściciel w ''odlipcach Morawskich, poczta Płu- 
chów, luo Wny adwokat Dr. T i 11 w« Lwowie 
ul. Jagiellońska. 1. 2. 581 3 3

i n k a m i  Z w iy c k o w e j w  K ra k o w ie .

* » ♦ » # » ♦ » » » » » »

I W O N I C Z

ląk łąd  zdro|OWO-kąpielowy9
w okolicy górzystej, 110 metrów nad poziom morza, otoczony wieńcem szpilko­

wych iasuw, ochroniony od przeciągów, w lasach przeszło 2 mile spacerów.

Szczawy słone alkaliczne jod i brom zawierające,
przez najznakomitszych lekarzy w kraju i za granicą zalecane w cierpieniach skro­
fulicznych. gośćcowych i dnawych, w wielu chorobach kobiecych, skórnych, syfi-

listyeznych i nerwowych.
Zakład posiada oOO pokoi umeblowanych w cenie od 20 centów do 3 złr. na 

dobę, łóżka sprężynowe, materace włosieńne, pościel nową i świeżą. Łazienki mu­
rowane, wanny metalowe, kąpiele jodowe, borowinowe, żelazne, parowe, natry­
skowe, obojętne, zimne, pływalnie, aparat Waldenburga, żętycę, wszystkie wody 
krajowe i zagraniczne, aptekę, gimnastykę połączoną ze szkolą tańców.

Dla wygody i przyjemności służą: kaplica, czytelnia, czasopisma, strzelnica, 
welocipedy, doborowa kapela, sala balowa, dwa fortepiany, teatr, koncerta. Pięć 
restauracyj (dwie izraelickie), cukiernia, kawiarnia, bilard, zakład fotograficzny, 
ui zad pocztowy i telegraficzny, trafika, o sklepów: korzenne, błuwatne, galante- 
ryjne, piekarnie, rzeźnia, mleczarnia, kwiatarnia, ogród warzywny.

Dla Izraelitów dom modli!wy. Cyrulik, akuszerka, krawcy, szewcy, praczki, 
szwaczki; dostateczna usługa, powozy. Kosztowne wodociąg5 czyszczą ulepszoną 
kanalizacyę, odświeżają powtetrze przez wodotrysk, skiapianie ulic podczas upału, 
zabezpieczają domy od pożarów.

Sezon kąpielowy dzieli się na 3 okresy — pierwszy trwa od 2ógu maja do 
20 czerwca — drugi od 20 czerwca do 20 sierpnia — trzeci okres trwa od 20go
sierpnia do końca wrrześnia.

W pieiwszym i trzecim okresie mieszkania są o jedne trzecią część tańsze; 
chorzy opatrzeni świadectwem ubóstwa, potwierdzonem przez c. k. Starostwo, 
będa tylko w pierwszym i trzecim okresie przyjmowani i od taksy uwolnieni

Ł Wyłączny wywóz Iwonickiej wody, soli i łun*1 na rok 1884 objął W P a n  
■W e n t*! w Krakowie, do którego z każdem zamówieniem udawać się należy.

Zamówienia na mieszkania, powozy i wózki przyjmuje, broszury wysyła opła- 
tnie Z a r z ą d  kąpielowy w Iw oniczu.

Otwarcie kolei żelaznej (Transwersalnej) nastąpi 1 lipca 1884 roku ze 
stacyą w Iwoniczu 569 3 6
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I- (idpowieóxi»iiiy surz^doa drukarni: A. Sam wsu.


